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S i r i m  l i d

Polska  P artia  Socjalistyczna organi­
zuję w  niedzielę 21 września dem onstra 
cje w  całym kraju na rzecz  m iędzynaro 
dówki socjalistycznej. Rozlepiono, afi­
sze, pozw oJyw ano zebran ia  i wiece, 
przygotow ano z góry  rezolucje, za któ­
rym i prowodyrzy socjalistyczni każą  
podmieść ręce tysiącom  robotników 
polskich. Organizow anie tych dem on­
strac ji w  chwili ogólnego ataku m iędzy 
marodówhi czerw onej pod w odz.t M ac 
Donalda na Polskę jest prow okacją na­
szych uczuć narodow ych. P rzeciw ko 
Przewrotnej robocie socjalistów  pol­
skich w ystąpić należy  z całą bezwzglę  
dnością.

Socjalizm zbankrutow ał. T rzym a się 
jeszcze sita karności organizacyjnej i 
pom ocy iP.cniężnei żydostw a, lecz ży- 
c;e daw no już zdruzgotało  jego nauki 
P artie  socjalistyczne całego śwliata usy 
piaty ludzkość śpiew ką o nhędzynancdo 
w  ci solidarności prole.tar.ia.tu. k tóra  nie 
dopuści do w ybuchu w ojny św iatow ej. 
Tw ierdzenie to prysto , jak bańka m y­
dlana.

W łaśnie Niemcy, głów na forteca so­
cjaldem okracji, rozpaliły pożar wojny 
europejskiej. Socjaiiśc. niemieccy p io ty l 
ko nie przeciw staw ili się w ojennym  pla 
nom sw ego kaizera. lecz, spaliw szy 
sw oje czerwcem sztandary , z taką sam ą 
wściekłością, jak reszta  narodu niemie­
ckiego, minęli na Francję, Belgję i P o l­
skę, m ordow ali lub w y w o z i  w  głąb 
Niemiec robotników 1 francuskich, belgij­
skich i polskich. P rog ram  urządzenia 
życia ni rodów  w  sposób socjalistycz­
ny w ykazał całą sw ą okropność tam, 
gdzie został stosow any  w  pełni, to jest 
w  Rosji bolszewickiej. Sprow adził tam 
ruinę, nędzę i głód robotnika, rozstrze­
liwanego z lada pow odu pnzez katów  
sowieckich również i za strajki, do k tó ­
rych socjaliści tak chętnie naw ołują w 
pa ńs Lwach „ burżuazyjnych“ .

Dojście w- Anglji do wl rdzy socjalisty 
Mac Donalda ujawniło i tmtaj obłudę 

*fccjali»mn. R ząa Mac Donalda wielkim 
kosztem  pow iększa flotę, m orską i budu 
je statki napow ietrzne, m ając na ustach 
słów ko o rozbrojeniu dla innych. A so­
cjalista niemiecki Hoersing, w zorem  
sw ych tow arzyszy  z czasów wielkiej 
w ojny^m oirdow ał na Górnym  Śląsku 
robotników , gdy w alczyli o zjednocze­
nie tej ziemi piastow skiej z  Po lską  -Są 
to  nłeabite dow ody fałszu, tkw iącego w  
hasłach i nauce socjalizmu.

Obłuda socjalizmu uwidacznia się je­
dnak przodew szystkicni w  stosunku 
m iędzynarodów ki czerwonej do Polski. 
Stosunek ton jest stale, powszechnie i 
zaciekle \\Togi; socjalizm m iędzynaro­
dow y uderza nieustannie w  podstaw y 
bytu w yzw olonej Polski. (M y  w  1920 r. 
Polska i w nicjTobotaik polski odpierał 
k rw aw o atak m arksistów  moskiewskich 
kto usiłował zadać nam cios w plecy, 
!ak nie socjaliści zagraniczni: a.iięic,scy, 
włoscy, gdańscy, belgijscy, holender­
scy. uniemiożłiudając w tedy  dostawcę 
brom  i amunicji dla Polski?! Dziś taż 
czerw ona m iędzynarodów ka szykuje 
się do zadania nam cioisu w serce. Oto 
socjaliści niemieccy, wypełnią-tąc plany 
cały d i Niemiec, ujawniłam żamia,r ode­
brania Polsce Górnego Śląska i Pom o­
rza, a socjalistyczny rząd  'attgiefcfó Mac 
Donalda popiera te plany.
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Cóż czyni wobec tego polski socja­

lizm ? ,
Oto polska partja socjalistyczna u rzą­

dza w  tej chwili obchody po całym kra  
hi- na chw ałę ' czerw , m iędzynarodów ­
ki-! W brew  oczyw istym  interesom  k.Rół- 
ski, ale za to na pożytek i stó komendę 
kierującego socjalizmem żydostw a.

Dość tych fa łszerstw R W  chwili, kie­
dy  całości Polski grozi jawnie niebezpie­
czeństw o ze s trony  żydowsko-niem iec-

aBgganggg gamm wpuw.j aaranaEs

O stróg. (Tel. wł.) W  ostatnich 
dniach w zm ógł się bandytyzm  w powie 
cie ostrogskhn i w yw ołał duzc zaniepo­
kojenie w śród  ludności m iejscowej. 
W łaściciel w si MUatyna o trzym ał przed 
tygodniem  anonimowe w ezw anie, aby 
w  oznaczonym  terminie złożył 100U ru 
bli w złocie, w  przeciw nym  razie ban­
dyci zagrozili mu śm iercią. Gdy obyw a 
tel ton m pokojony u zez*władze os'Tog 
skie, okupu tego w  przepisanym  czasie 
nie złożył — bandyci w  liczbie trzydzie 
stu łudzi, uzbrojonych w  karabiny i re ­
w olw ery. 'napadli na dw ór, gdzie w  k ry  
tycznym  czasie przebyw ało  kilkunastu 
zna, nnych właściciela dw oru. Ci za­
ta raso w aw szy  się we d c-orze nie dopu­
ścili bandytów  do w nętrza, w obec cze­
go bandyci udali się na teren  folw arku, 
k tó ry  w  kilkunastu miejscach podpalili, 
żabudowusia folwarczne w,ra.z z żyw rn i 
j m artw ym  inw entarzem  spłonęły. Ban­
dyci uszli za granicę.

Przed,wczorajszej nocy 15 uzbrojo­
nych bandytów  napadło na dw ór w Mo 
gilanach a' udaw szy  się do stajni — 
kaaaii fornalowi w yprow adzić najlep­
sze konie. Fornal uciekł na strych, 
gdzie spał dozorca, k ióry  obudzony ze 
snu w rzaw ą, począł w ołać o pomoc i

W arszaw a. (Tel. wł.) .-.'Owo września. 
Dnia 20 w rześnia popołudniu premier 
Grabski przyjął delegacie złożoną z po­
słów , senatorów  i przedstawicieli orga-

ko- socjalistycznej m iędzynarodówki, 
me rzeczą Polaków  iść pod ich sz tan ­
darami.
■ Precz z oszukańczymi obchodam i1 

Precz z  kom endą żydostw a!
P recz  z socjalizmem i czerw oną m ię­

dzynarodów ką 1 
Niech żyje naiód zjednoczony w  

obronie czystości w a r y  swej i całości 
Rzeczypospolitej!

Związek Ludowo-Narodowy.

rajtunek. B andyci zastrzelili tego dozor­
cę. a zabraw szy  konie uciekli. - .

W śród  obyw atelstw a miejscowego 
w ypadki1 te w yw ołały  w prost p rz e ra ­
żenie. Do kilku dw orów  nadeszły  listy 
anonimowe z  w yrokam i śmierci. M yśl 
utw orzenia samo-cbrony, gdy policyjne 
w ładze zaw odzą, natrafia na trudności 
w  uzyskaniu broni. Rozgoryczenie b u ­
dzi fakt, że policja w tych dw orach pol­
skich przeprow adza często rew izje i 
poszukiwania za  bronią, zamiast po­
przeć te usiłowania sam oobrony. Kilku 
obyw ateli porzuciło majątki i wyjechało 
z rodzinami.

Szajka bandytów , uciekając lasem 
za  granicę — strzelała do chłopaka 
wiejskiego, a gdy  ton zaw iadom ił o tom 
posterunek, odpowiedziano, żc nie mogą 
urządzić obław y, gdyż jest ich za mało.

W arszaw a. 20. w rześnia. W  NowO- 
grodzkicm bandyci sow ieccy napadli 
p *  fołwak Grabo wszczyzp.ę, k tórego 

v łaście! cl jedimak postrzelił z d ube l­
tów ki jednego z napastników, a  reszta  
uciekła. Rannego bandytę  areszt.owa- 
3io. Na dradze .1 w raasaki - T rab y  m - 
s j17.clo.ro y. zasadzę: p. Sikorskiego,
w ifaśktiela majątku Pokrzyszki. (AW).

S m i i is ł f i .
niżacji społecznych w PoznańsKiem w 
spraw ie mieszanych komisji popko-nic- 
niieckieh przy urzędach wojewódzkich. 

Poseł M arw cg w  dłuższein przem ó­

wieniu scharakteryzow ał stanowisko 
społeczeństw a dzielnicy Zarhodniej i do 
m agał się w  myśl uchw ały zrzeszeń 
cofnięcia fatalnego projektu komisji mie­
szanych.

Prem jer Grabski zwrócił uw agę na 
konieczności m iędzynarodowo, które 
zmuszają rząd do takiego a nie innego 
postępowania i oddał głos dla szczegó­
łowego uzasadnienia tej spraw y przed­
stawicielowi M. S. zagranicznych, k tóry  
bronił projektu rządowego, stw ierdza­
jąc, że uchwała Rady Ministrów nie 
może być zmieniona.

W  dalsze;' rozmowne dr. Korzeniowski 
1 redaktor Drobniak poddali w yw ody  
'P.rzedstawfcicla M S. Zagranicznych 
surow-cj krytyce. P . p n  m jer w  konco- 
wcm  oświadczeniu stw ierdził, że ceniąc 
w ysoko opinję społeczeństw a dzielnicy 
zachodirej. podniesie te spraw ę jeszcze 
raz  na komitecie politycznym Rudy mi­
nistrów .

W arszawa. (Tel. wł.) 20 wrześniu. 
Prezydium  R ady m inistrów  .wyjaśnia, 
iż. uchwała o m ieszanych komisjach poi 
sko-memiockich będzie mogła wejść w  
życie dopiero po ratyfikacji konwencji 
polsko-niemieckiej zaw artej w Wiedniu 
dnia 30 sierpnia br. Kompetencje komi­
sji i ich skład nie zostały  mszczę szcze 
gólowo określone wspomnianą uchw alą 
zasadniczą, lecz maią być dopiero u s ta ­
lone' po wysłuchaniu opinii p rzedstaw i­
cieli mieisoowego społeczeństwa.

,Tyle prezydhiiTi R ady m inistrów. P o  
zostaje fnkrem, iż rząd pow ziął w tej 
doniosłej spraw ie decyzję bez zasię­
gnięcia oplnji społeczeństw a 1 dopiero 
co do szczegółów  zam ierza poinform o­
w a ć 's ię  o jej stanowisku.

Z DNIA.
WYJAZD PREZYDFNT A RZPLITFJ.

W arszawa. (Tel. wd.) 20-go wrześrda. 
P rezydent Rzplitej ■wyjeżdża 21 bm. sa ­
mochodem do Pińczowa, gdzie weźmie 
udział w  uroczystości poświęcenia sztan 
daru tamtejszego pułku piechoty.

MINISTROWIE NA KRESACH.
Wat sza wa. (Tel. w ł.) 20-go września. 

Minister sp raw  w ew nętrznych udaje się 
w  p rzyszłym  tygodniu na objazd woje­
w ództw  kresowwch.

Warszawą! (Tel wł.) 20-go września. 
Dziś w yjeżdża na k resy  minister han­
dlu i przem ysłu w  tow arzystw ie gene­
ralnego dyrektora poczt i telegrafów. 
Ce'em podróży jest zaznaiomienie się ze 
stanem i potrzebam i niektórych w'ń- 
żniciszych ośrodków  przem ysłow ych na 
wschodzie, oraz zbadanie ; stwierdzenie 
potrzeb kresow ej służby iączmnowci.

ARESZTOWANIE KOMISARZA 
BOLSZEWICKIEGO.

Warszawa. (Tel. wl.) 20-go września. 
Na odcinku 33 kompanii policji granicz­
nej p rzy trzym any  został komisarz bol­
szewicki E rnest Erncjgold. k tóry  prze­
kroczył naszą granicę. Frnejgolda pize- 
wieżiono do M ołodeczua i oddano do 
dyspozycji sędziego śledczego.

DODATKOWY BUDŻET.
Warszawa. (Tel. wl.) 20-go września. 

W  kołach politycznych obiegają pogło­
ski, jitKoby rząd nosił się ' zamiarem 
wniesienia do Sejmu dodatkowego pro­
wizorium budżetowego, któreby obejmo 
\v:i!o kredyty  potrzebne na ostatnie 
dwa miesiące.
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W ojew oda now ogrodzki, generał* Ja - 
nuszćjtis p iany  swe zlikw idow ania akcji 
dyw ersyjno- bandyckich w  północno- 
wschodniej Polsce przedstaw ił ko res­
pondentow i jednego z  pism poznańskich 
w  spoaób następujący:

„Sytuacja pograniczna nie jest ani 
ta k  groźną, ani tak niebezpieczna i po­
w ażną ze w zględów  państw ow ych, a- 
żcby  w ym agała  m ilitaryzacji adm inistra 
eh na K resacn W schodnich, tem bardziej, 
ze  udział miejscowej ludności w  dy- 
w ersyjno-bandyckich napadach jest m 1- 
nimalny. O statnie naipiady w ykazały  nie 
zbicie, że są one organizow ane p rzez  
sow iety  z elem entów  zam iejscow ych 
i pomónij szalonej agitacji, prow adzonej 
p rzez Dolszewję nie znajdują silniejsze­
go oparcia w  ludności. Pogłoski o prtzy- 
gatow ującem  się pow staniu  nie m ają 
żadnej- realnej podstaw y, a  obliczone 
są  przez naszych w rogów  na  efekt z a ­
granicy.

Obowiązkiem  jednak w ładz  arhrrm; 
stracyjnych i państw ow ych jest zabez­
pieczenie mienia i spokoju obyw atelom  
Rzeczypospolitej i w łaśnie dla szybsze­
go zlikwidowania akcji ayw crsy ino- 
bandyckiej, p row adzanej przez saw de- 
pję, konieczną okazało się rzeczą sku­
pienie w  jedlnym ręku w szystkich czyn  
ników bezpieczeństw a tak  cywilnych, 
jak w ojskow ych. T o  w łaśnie spow odo­
w ało ' mianowanie w ojew odam i na K re­
sach wschodnich generałóvV. Nominacja 
ta  um ożliw iła doskonale skoordynow a­
nie czymnKów bezpieczeństwa i z a ­
gw aran tow ała  ich współdziałanie bez 
żadnych -tarć i nieporozumień.

P rz y  likwidowaniu akcji d y w ersy j­
no-bandyckiej oparcie się jedynie na 
czynnikach adim histracyjno-pcdlicyjnio- 
w ojskow ych nie w y sta rczy  i nie zabez­
pieczy całkowicie p rzed  napadam 5 ban­
dyckimi. -Koniecznym czynnikiem  jest 
współdziałanie lojalnie m yślącej ludno­
ści. C ałe społeczeństw o, a oonajmniej 
najbardziej lojalnie m yślący, m uszą ści­
śle w spółdziałać z w ładzam i państw ow e

zw łaszcza w  dlznaie informacyjnym, 
gdzie poimoc ich jest nieoceniona,

Potężnym  czynnikiem n a  Kres-adi 
w schodnich jest ziemdaństwo. Dziwnym  
zbiegiem okoliczności czynnik ten w  
danej chwili nie -odgrywa w  całej akcji 
żadnej -roli. W ychow ani na daw nych 
‘tradycjach  rycerzy  kresowych', dosko­
nale obe/jna-ru z  b ionią, dz iś  upadli na 
duchu, przestali liczyć na  sw e siły. Je­
żeli kto, to  w łaśnie oni narażeni w  p ier­
w szym  rzędzie na napady, powinni byli 
pom yśleć o  sam oobronie. W  każdej 
miejscowości na zagrożonych poiuktach 
pow inna być zorganizow ana saimponro- 
na, ponnięczy terni miejscowościami 
-powinna być zorganizow ana służba 
łącznikową, lup. mieć w  pogotowiu po­
słańca konnego) by  na  w ypadek  napadu 

•zawiadomić o nim najbliższe posterunki 
w ojskow e i zapew nić sobie nietylko o- 
bronę. ale i schw ytanie bandy tów . W y ­
kazanie p rzy  napadzie pew nej dozy od­
w ag5 jest konieczną rzeczą; psycholo­
gia bandy ty  opiera się w łaśnie na bez­
czynności strony napadniętej, gdy  jed­
nak bandyta  spotka się z energicznym  
oporem , traci odw agę i m yśli o -uciecz­
ce.

P . W ojew oda gen. Januszajtis u- 
w aża te  sam oobronę za konieczny czyn 
uik w  akcji zlikwidowania bandytyzm u 
i udzieli mu w szelkiego poparcia ze 
swej strony . W  celu ulepszenia .służby 
łącznikowej zaprow adzi hodowlę gołę­

b i  pocztow ych, tak, b y  każda miejsco­
w ość natychm iastow o m ogła dołączyć 
s5ę z  innjmii' ośrodkam i. Nie leży też w  
sferze fantazji i niemożliwości, gdyby 
w  najbardziej zagrożonych placówkach 
zna-lazł się apara t radiotelefoniczny. C e­
na takiego apara tu  wyno-si okoio ICO 
złotych

Lojalna ludność powinna -s.ic pozbyć 
stiach u  , rzed bandytam i, i nie obaw ia­
jąc się z ich s trony  zem sty, zaw iado­
mić natychm iast w ładze bezpieczeń­
stw a  o pobycie w  danej miejscowości 
bandytów .

Zdaniem gen. Januszajtisa po wiprowa 
dzeniu w  m yśl Jego planów rec-rgani- 
za-iii służby bezpieczeństw a w  -pasie 
pogranicznym , jak  rów nież prz> ś d -
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słem w spółdziałaniu z w ładzam i admi 
nist-racyjnemi m iejscowej ludności, re ­
zu lta ty  całej akcji będą już w idoczne w  
połowie października.

Co się tyczy  aom ints „racji cywil- 
- -ej, to  oparta  ona zostanie ściśle na u- 
staw ach, w szyscy obyw atele będą rów  
no traktow ani, a  rolnictw o, stanow iące 
gtówmą podstaw ę bytu  tutejszej ludno­
ści, znaidzie w  nim szczerego opiekuna. 
Sam będąc fachow ym  rolnikiem rozu­
mie doskonaiie po trzeby  roln ictw a i 
wszelkie -wysiłki, mające na celu pod­
niesienie kultury up raw y  roli poprze z 
całych sił

W  p racy  sw ej tak  społecznej, jak i 
v,' kierunku zabezpieczenia spokoju dla 
ludności miejscowej p. Gen. Januszajtis 
liczy na poparcie i w spółpracę całego 
duchow ieństw a. N ajlepszym  środk-em, 
zapew niającym  norm alny rozw ój K re­
sów  W schodnich, jak rówmież zapew nie 
riie m iejscow ej'ludności dobrobytu, jest 
zdaniem gen. Januszajtisa w p r o w a d z e ­
nie sam orządu. Lokalne .ins-iytucje sa­
m orządow e zapew nią ludności zaspo ko 
jenie jej po trzeb  i usunięcie bolączek 
iiiepotrzeonic rozgoryczających tutejsze 
społeczeństw o.

G enew a. 20 w rześnia. Dw-ąga po­
w szechna jest Avciąż slcupiona na p ra ­
cach podkomisji dw unastu, k tó ra  acz­
kolw iek jeszcze nie ukończyła redakcji 
protokołu jednak prace jej posunęły się 
już o tyle, że nastąpiło  jdcoby porozu­
mienie w e w szystkich w ażniejszych 
punktach. O-pt ym istyczny jednali na­
strój, jaki*, B enesz pragnie nadać p o d ­
komisji po kuluarach przem ienia się w  
pessym izm . w z-m igający się w  m iarę 
■wiadomości nadchodzących z Londynu

Stanow isko delegacji angielskiej po­
zostaw ia wiele dic życzenia. Nicszcze- 
rość jej w-ystąpień w prosi razi. Anglia 
wtzdryga się na m yśl współdziałania w  
sankcjach n r  lita m ych dlatego to jej de­
legacja jednego dnia je akceptuje, a na­
stępnego miod/Łikuje. W końcu p rzep ro ­
w adza zw ycięsko tezę, uzależniającą 
calko-w-icie i  absolutnie wejście w  życie 
protokołów  o bezpieczeństw ie od pow o 
dzeaia konferencji rozbrojeniow ej. Jest 
to  najw ażniejszy w ypadek dnia. Pos-ie- 
w aż jednak w  Konferencji r-ozbrojonio- 
wej w ezm ą udział Niemcy i sow iety 
trudno więc powiedzieć co  nastąpi.

N ależy w-obeć tego  zapytać, czego 
w łaściw ie pragnie Anglia? G ra jej s ta ­
je się z  dniem każdym  jaśniejsza. D ą­

ży ona m ianowicie do w ciągm ęcia do
1 -ig, n iety lko  Niemców ale i sow iety  i od 
w ejścia sow ietów  do Ligi gotow a bodaj 
u zaiż/w ć j: istnienie. D 'atego  też  prąd 
pesym  styczny krzyżuję urzędow y.

G enew a. 20. w rześnia. Benesz o- 
śwńadczył dziennikarzom, ze  komitet 
12-tii w spólnie z komisją Prawniczą o- 
pracow uie szczegóły spraw i" arb itrażu  
i stw ierdził, że kom itet przyjął jcidfmo- 
myśln-e a rty k u ł 5 -ty  przew idujący mo­
żliw ość tw orzenia Przez Pa-istwa stref 
derailftaryzowanych, co staw ,w iłaby  
rodzaj sankcji dodatkowej. Rów nież je ­
dnom yślnie przyjął kom itet ant 7-m y 
traknujący o saJ&lijaCh w zm acniają­
cych zarządzenia pu zcwidztaiie w  pak­
cie oraz ar-t. 8 dotyczący sit wsz-eikie- 
go- ro-ć-zaju, jakie państw a m ają oddać 
aio dyspozycji Radzie Ligi przeciw  na- 
Pasitoilko-wi. (PAT).

Londyn, 20. wirześnia. „Daily NsW s“ 
J(oiw,'a-'Juje się, że Mac Donald! p raw - 
dicpoaiobniie w  dlmach najbliższych zło­
ży doniosłe ośw iadczenie w  spraw ie 
stanow iska rządu angielskiego w  k w e­
stii rozbrojenia. P rem ier poda dioJUad- 
ne w yjaśnienia dotyczące propozycji 
zużytkow ania floty angielskiej- (PAT).

Sprawa przystąpienia Niemiec do L. Karrdów.
Londyn. 20 w rześnia „D. Tel“ podaje 

ze  Niemcy, bezpośrednio po w stąpieniu 
do Ligi Nar. zam ierzają postaw ić 2 wnio 
skr: W  spraw ie now ego podziału mau 
datów  kolonialnych, tak ab y  Niemcy 
m ogły o trzym ać pew ną część kolonii, 
o raz  w  spraw ie natychm iastow ego o- 
tw arcia przerz W szystkie państw a a r ­
chiw ów  talnych, celem rozpoczęcia

bezstronnych dochodzeń w  spław ie 
stw ierdzenia kto ponosi w inę -wywoła­
nia w ojny świiato-wej. (AW.).

Berlin. 20 w rześnia. „Y orw arts" dono 
si z G enew y, żc norw eski delegat do 
Ligi. N arodów  Nansen bawił od czw art­
ku w  Sigm aringcu, aby  pertrak to w ać  z 
kanclerzem  dr. M arxem  w  spraw ie 
przystąpienia Niemiec do Ligi N arodów

Klony odbędzie się konferencja rozbr3jen?owa.
G enew a. .0 . w rześnia. Konferencja 

w  śęrow ie rozbrojenia będzie mogła 
zebrać się dopiero w ów czas, kiedy. IZ 
państw  a  w te n  4 państw a itiależące 
do Ligi N arodów  zgłoszą w  niej swój 
udział. W ted y  będzie Właściwy' czas 
do oznaczenia term inu konferencji.. —
(p a  r).

G enew a, 20. wTześitóa. Angielski mi­
nister sp raw  w ew nętrznych  H ender­
son oświadtzyH’- dzfeiipiikaśrzom- angiel­
skim i am erykańskim , że  pciroizunriienic 
francusko - angielskie fest obecnie pe­
wniejsze niż kiedykolw iek. Koniec en~ 
c;a w spraw ie rozbrajania odbędzie się 
dnia 15. czerw ca 1925. (PAT).

Plenarne posiedzenia Ligi Narodów.
G enew a. 20. września. Po dżiewięcio 

dńiowcj przerwfę^ odbyło się **5*órŚi 
Planarne posiedzenie Zgromadzeniu Li­
g i  D elegat w łos^t Se-laloń w ygłosił -re i 
farat o bezpłatnej obranie praw r.ej u- 
bogich przed sądami, poczem przyjęto  
odnośną rezolucję. Postanow iono na­
stępnie zw rócić się rlo S ekretaria tu  b i ­
gi, aby  u sta l51 listę w szystkich Pryw at 
nych instytucji, w  poszczególnych ■ pań­

stw ach , k tó re  w y rażą  zgodę na  udzie­
lenie takiej obrony. Były prem ier w io­
ski Salandra z łoży ł oświadczenie przy­
jęte przez ZgroniaiJjzeinic bardzo życzli­
wie, żc w czoraj podpisany zostalf w 
Rzymie pomiędzy Sziwajcarją a  WTo- 
eliami trak ta t przyja/,111 i układ w  sp ra­
wne arb itrażu . Układ ten, jak podkre­
śli! Salandra owriany jest duchem Ligi 
N aro-dó^  (RA D .

W iedeń. 20. w rześnia. „W r. Allg- | 
Ztg.“ z Lendy nu: B yły  wielki książę i 
Cyuyl podpisał proklam ację, w  której

ogłasza się Carem  Rp-sji. Krok ten u- 
czy-nil wielkj książę za Poradą w y b it­
nych Ąsiobrsuości em igracji r«jsy-js^.ej.

W ólka, jaka się toczy w  Ctimacn o 
Chiny rozstrzygnie o wwzwolentu się 
Chin z pod  obcego panow ania lub o  dal 
s /e j ich niewoli, o zjediioczeniu się 
tego kraju lub utrw aleniu dotychczaso­
w ego faktycznego jego podziału na ,szc 
reg odrębnych obszarów , k ió reby  na­
dal pozostały  terenem  eksploatacji o b ­
cych potęg.

ReRubhka chińska obejmuje te ry to ­
rium o 11,138.000 km. kw ., w iększa 
w ięc o 70 tysięcy km. kw . od całe5 
Europy, a liczy 349 mi!jonów ludz5, a 
w ięc prawdę tyle, co cała 1 iuropa.

Ludność Chin różni się m iędzy sobą 
znacznie: etnicznie i językow o; łączy 
ich w spólna kultura i wspólne pismo. 
Pism o to, raczej system  znaków-, czy­
tane w  którem kolw iek narzeczu chiń- 
skiem znaczy zaw sze to sarno Budżel 
tego olbrzym iego państw a wynosi! w  r. 
1922 zaledw ie 350 milionów dolarów", 
co śwdadezy najdosadniej o gospodar­
czej i państw ow ej słaoości republiki 
chińskiej.

To też Chiny b y ły  dotąd bezw olnym  
rynkiem  zbytu S tanów  Zjednoczonych 
i ryw alizującej z nimi głównie na tym  
terenie Japonii.

W  Pekinie rezyduje dem okratyczn”  
iząd  obecnego prezyden ta  republiki 
Cao-Kuna, a arm ja jego dowodzi gene­
rał W u-Pej-Fu .

Rządu tego nie uznaje od r. 1922 Man 
dżurja, nie uznają go i Chiny (potudnio- 
w e, gclzie iządzi w ódz stronnictw a r a ­
dykałów . w  A m eryce w ychow any, dr. 
p raw  Sun-Ja-Tsen. pierw-szy p rezy ­
dent republiki chinskiei.

Ryw alizację kolonialnych interesów 
m ocarstw , a nadew szystko  S tanów  Zje 
dnoczoiniych i Japonji, umie w y k o rzy ­
stać niesłychanie przebiegła dyplom a­
cja sow iecka, k tóra  w y g ry w ając  zabor­
cze zakusy jArzeciwników, w ystępuje 
niby to w  obronie nienaruszalności Clmi.

Dyplom aci sow ieccy •m ieli sobie 
zjednać rząd  pekiński Cao-K una : za­
w rzeć  z nim naw et korzystny  dla siebie 
układ o kolej wschodmio-chińską, k tó re­
go okobcznooci nie poz-woliły jeszxze 
zrealizow ać. A rząd  pekiński uznał de 
jurc sow iety.

W yciągając reke, niby to życzliwą, 
do Cao-Kuna w  Pekinie, jednocześnie 
suw iety  popierają całą silą S un-Ja-T se- 
na na południu dokoła którego roi się 
też od agitatorów  kom unistycznych i 
urzędników  z arm ii czerw onej i lotni­
ków  W yzysku jąc budżący się nacjona­
lizm chiński, sow-iety w ystępu ją  tu jako 
obrońcy całości Ch n przed „kapitali­
stycznym i rekinam i i pijawkam i", biały 
n* i japońskim i.

Na tern to  tle lokalna wojna, która 
wybuchła, na jroludniu pom iędzy p ro ­
wincją dr. Sun-Ja-T sena a prow incją 
Kiang-Su, (dokoła bzxinghaju) ulegającą 
wp!vw-oim Pekinu, rozszerza się gw ał­
tow nie tak, jż dziś ogion jej objął całe 
nieomal Chiny-. Albowiem kłopoty rządu 
centralnego w ykorzy 'stał leonserwaty-- 

w ny wdadca M andżurji, Szen-So-Liu i 
m aszeruje z dwiem a arm jam i na Pekin.

Szcn-So-Lin, k tó ry  jest m onarchistą, 
chce zapewne opanow ać Pekin, ażeby 
p rzy w ró c ;c m onarchię, a potem  zgm esć 
Sun-Ja-T sena.

Sun-Ja-T son dąży  rów-meż do żied- 
nocżeraa Cnin, ale jako republiki i w  
manifestach SAvy-cli nawolUoC do zrżucc- 
ira  obcego jarzma.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę R edakcja n>e odpowiada.)

ołurłracs praw •
zaopatrzony  iw . Sakram entam i 
zm arł po długich I dęźk irh  cier- 
pianla inia 2f> w rzeSnia 1924 p rze­

żyw szy  lat 22.
W ciężkim  sm utku pog rążona 

m atka, s io ftrą  i rodzina zap raszają  
krew nych, przyjaciół i kclegów  zm ar­
łego . na sm utny obrzęd  pegrzenow ", 
który odbędzie się w poniedziałek 
d tła 21 w rześn ia  1V24 o fiódz. 3 -nej 
■/ dom u ża-oby przy uł,* O chronek  ’ 
12 na cm ertiarł Łyczckow ski. 56- u
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KONFERENCJA PREMIERA 
Z MARSZAŁKIEM SEJMU.

Warszawa. (Tel. w i j  ?0-go w rześnia. 
D n i. 20 bm. popołudniu prem jer Grabski 
odbył dłuższą konferencję z M arszał- 
kieni Ratajem, w  której omawiano spra 
w y państwom e, położenie m iędzynaro­
dow e i gosooda^ze, tudzież plan prac 
Sejmu. W  szczególności omawiano stan 
prac nad budżetem na r. 1925.

UNIEZALEŻNIENIE WYWOZU TYTO 
NIU OD GDAŃSKA.

W arszawa. (Tel. wł.) 20;go września. 
D yrektor monopolu tytoniowego p. O- 
strowski-Bełz w szedł w  porozumienie 
z M inisterstwem  handlu i przem ysłu ce­
lem w ybudow ania w łasnych m agazy­
nów  transytow ych w  Gdyni. W  ten spo­
sób Polska uniezależni się w  imporcie 
tytoniu od portu gdańskiego.

W  d n iu  1. p a ź d z ie r n ik a r .  b.
5189 odbędzie się

oiągaienie
■liM im lłH lilfflm l
po wybrania 6 5 .0 0 0  d o la r ó w :

mmii '•o.ooe ml&mi:
1 w ygrana 8 0 f0 , 1 wygra, a 3.0n9
10 „ po  1 000 i 40 po 100 d o i.

Cena Afiliacji —  5 dolarów.

ODZNACZENIE CZŁONKÓW C. I. E. 
ORDEREM „POLONIA RESIITUTA".

Warszawa. 20. września. Pan mini­
ster W yznań i O św iaty  M iklaszewski 
odznaczył Orderem Kawalerskim „Po­
lonia R estituta“ następujących człon­
ków  CIE.. p. Jana Gerarda, b. prezesa 
CIE., Van Leara, b. w iceprezesa CIE., 
Dra .Jaromira KopeckyTgo, b. w icepre­
zesa CIE., oraz p. Mothę, szefa delega­
cji francuskiej na II. łynigres ClE., 
w szystkich za zasługi potożenc na tere­
nie CIE. dla sp raw y  polskiej. (FAT.)

NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI.
W arszaw a. 20. w rześnia. Donoszą 

nam z tkał rządow ych, że wiiacDomości 
jakoby w  zwinzlkii z miamow aimem na 
kresach w^sc-hodaricftK w ojew odam i 2 
generałów  miano pow ołać rówtnież ma 
Jarów  i p u łk o w i/i ów na stanow iska 
starostów*, są niepraw dziw e. (AW).

CHINY ŻADA.JA OD POLSKI 
115.000 DOLARÓW-

W arśiaw a. 20. w rześnia. Chiny 
zw róciły się d b .P o lsk i z żąćhmem za- 
r/iacar/a 115 tys. dolairów za przew óz 
uchodźców- z Dalekiego W schodu do 
Polski;.. Podobnej zap łaty  zażąidhiy Chi­
n y  rów nież oid Czechosłowacji, Seibjl, 
Rumunii i Łotw y. (AW).

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakch o'e odpowiada.)

K B J C 52 R b
IMPORT KAWY 

C e n y  w s z y ^ t k k h  a r ^ y l s u ł o w  
znaczrtśa zniżane. 56?3n 

E e l A a r z - D e z Ł f c p  s t a

W AK1& M A J E W S K A
p o w ró c iła  i o rd y n u je  o d  9—3 p u H. u l.

Fredry 9. 5548n

K to  j e s i e ń  n ie  w id z ia ł
PAT i PATACH0N

niech spieszy dziś do Kina „LEW“

najnowszej dosk nałej ko­
rne dji w 6 aktach p. t. :

Wił
5641

M A T E R J E angielskie na ubrania męskie i damskie po 
cenach okazyjnych

„ I M P O R T  S U K N A "  L w ó w ,  P a ń s K a  1 7 a ,  3 ,  p .  5642n

Noyyy Jork. 20. w rześnia Radjio. B. 
Wolffa. W edług doniesień z Shanghaju 
front arm ji Czekjanga, k tóra  lwoni 
Shangaju zachw iał siię pod n a lo te m  
armji Kiang-Tsu. O dw rót do rn asta  
był poprzednio Przygotow any. (PAT) 

Pekin. 20. w rześnia. Sam olot ar im i 
Kiang-Tsu-Lm a rzucił wmzaraj bom bę 
na dw a obce o k rę ty  wojenne? a y R c e s  
przed CzTamg-Wa-ng-Tao. Bombj, nic 
w yrządziły  szkody. (PAT).

Londyn. 20. w rześnia. Naczeiiny ko­
m endant arm ji C4fi W it-P d -F u  liczy 
na pew ną klęsikę aim ji Czekjang. Nagie 
roizpadmęcie się feiJ airm.ii może spow o­
dow ać Tscin-Tsn-Diijia do cofnięcia się 
do Mukdeniu (PAT).

Paryż, 20. września, ,,Le Matki“ do­
nosi z Tokio, że Czanig-So-Lńi zwrócił 
siię db rządu japońskiego o uldźielcnie 
mu ułatw ień w  transporcie  w ojsk ko­
leją m andżurską Odpowiedź je s t dla 
JaPonji kłopotliw ą, gdyż jeżeli zallaitwi 
żądania przychylnie naruszy  n eu h a l- 
nośc, a jeżeli odmówi zw róci przecńw 
sotoie Czang-So-Lina, 'gubernatora Mam 
cTŻLr-riii,, .gdzie Japcnja jest bardzo zain­
teresow ana. (PAT).

Wiedeń. 20. w rześnia. „N. Fir. P res- 
se“ z Londynu: G ubernator w ojskow y 
Czekjang ośw iadczył wobec, dzienni

fcarzy angielskich, że mimo u tra ty  
•dwóch trzecich  części swotich wojsk, 
jest zdecydow anym  zbierać nowe s :ły 
zbrojne i dalej w alczyć przeciw  Kiang- 
Tsu. W edle doniesień angielskich i a- 
rryerykańskich arm ia Kiang-Tsu obsa­
dza najw ażniejsze dwie pozycje opera­
cyjne armj,| byłego gubernatora  Czek- 
jąoasi w  Czaug-Czau i Shamghajh. — 
(FAT).

Londyn. 20. w rześnia. W . B K., „Ti­
m es" dcaiosi z Tokio: Gabinet japoń­
ski zajmował siię sy tuacją w  Chinach. 
W obec braku dbkladhych infoirmacyj 
•postanowdunio w ystosow ać ostrzeże­
nie, że Pędzne podjęta energiczna a k  
c.ia, jeżeli Japończycy będą nairaż.ch na 
jakiekolwiek szykany w trzech w scho­
dnich prowincjach Mandżurii wizgi ęd- 
nie jeżeli .zosttanie stw ierdzone niedo­
zwolone w*płyiwamie strony  Cnin na 
Koreę. (PAT).

Londyn. 20 w rześnia. W edług donic 
som a z W aszyngtonu, w  Białym  Do­
mu ośw iadczono ponownie, że rząd 
S tanów  Zjednoczonych nie myśli w ca­
le o nreiszan/n s.ę do spraw  chmsjóch. 
Poniew aż mienie i życie A m erykanów  
w  Chinach jest zabezpieczone, niema 
powodu do podejmowania jaklejkohr.ck 
akcji. (PAT).

W ijS i i i l l l H  19 £ M
Graz. 2z. wtrześma „G razer Tagcs- 

post“ ze Sofji: W czoraj zostali tu na 
ulicy zabici dwaj zwolennicy Alego Ba 
szy. W  ostatnich dn ach. jak donosi da­
lej dziennik, zicsitafo zabitych 300 osób 
a ram onych 600. (PAT).

Graz. 20 w rześnia. „Tagespo&t" dono 
si z Sofji, że w  oostatnich czasach zamor 
dowano w  Bułgarii przeszło 300 osób,

SPOR WŁOSKO - EGIPSKI.
Londyn. 20. wrześn-a. Wolff. „DaiTy 

Tel “ dowiaduje się, że ostatnie w ia­
domości urzęidbiwe o sporze w łosko- 
egipskim bizm-ią uspokajająco. Między 
Rzymem a  Karrem wymEeniiono noty, 
u trzym ane w  duchu, przyjaznym . P o ­
se ł włosiki w  Kairze zdołał rozprószyć 
obaw*y rządu egipskiego co do zamia­
rów  rządu w łoskiego. M ieszana komii'- 
sja usłali tym czasow ą linję dem arkacyj 
ną koło Solun, jednakże możeło-ta przy 
w ykonan a  sw ego zad an a  napotkać je­
szcze na nieznaczne trudności. (PAT).

POLAK ARBITREM W  LIDZE NAR.
Genewa. 20 wmześnia. Delegat polski 

Franciszek Sokal został, szczególnie w y ­
różniony przez p iątą komisję Lig-’ Nar. 
Mianowicie senaitor w łoski Ciraolo 
w-niósł do piątej komisji projekt w zaje­
m nego ubezpieczenia narodów  dotknię­
tych katastrofam i żywiołowemu. P ro ­
jekt ten spotkał się z gorącem  popar­
ciem; szeregu  delcgncyj, lecz by ł gorąco 
zw alczana przez d legata Angbi. Wyło.-, 
niema podkom isja nfe^potraPa doprow a­
dzić d-o porozum ienia. Wów*czas na 
wniosek del. Francji uchwalono prosić 
dcl. polskiego Sokala o w ypracow anie 
now ego tekstu porozumienia. Sokal 
przedstaw ił kranrsji 18 bm. projekt on^a 
c.ownny przez siel>:e, który  z-ostał p rzy ­
ję ty  jednomyślnie przćz całą ko,misję. 
Komisja uchwaliła w yrazi? p. Sokalowi 
uznanie i w dzięczność za opracow anie 
wniosku, k tó ry  umożliwił przyjęcie do- 
maslego projektu senatora Ciraolo.

BBSa

| w  tern 14 wtojewoaow. Podczas w alk do 
m owycli 600 osób odniosło rany.

„C orr. Os-t“ podaje, że federaliśai w 
ciągu ostatmej nocy zdobyli miasto P e - 
frycz. Min. s. w ew n. gen. R ussrw  w* 
w yw iadzie udzielarrym przedstaw icie­
lom p rasy  stwierdził. że dotąd padJ > 
ofiarą w ojny domowej 150 żołnierzy 
bułgarskich, (AW.).

CHINY DOMAGAJA SIE U D Z U -
ŁU W RADZIE LIGI NARODÓW.

Genewa. 20 w rześnia Szwajo. Ag. 
Tel, D elegat chiński p rzy  Lidze Naro­
dów otrzym ał od sw ego rządu depeszę 
donoszącą, że parlam ent chiński w yra­
ził ubolewamic, fż na sześć niestałych 
m iejsc w  Radzie bigi N arodów  przypa­
da cztery  państw om  europejskim . dw a 
poludniowm - amerykańskim, podcza;-. 
gdy Azja nie posiada żadlnego miejsca. 
Jeżeli żadaroe Chm co do m iejsc w  Ra 
dzie Ligi Narodów* nie będzie uwzględ­
nione, Cluny w*ycofają się z Lig,i Na­
rodów . (PAT).

WALKA KONKURENCYJNA 
O ZBYT WĘGLA.

W arszawa. 20. w rześnia. „Przegląd 
W iecz.“ dlonosi z Kaitowie, że w  k o ­
łach przemysłowców* w ęgłow ych przc- 
wridują rozpoczęcie się w  Europie wiel- 
k :cj walki konkurencyjnej pomiędzy 
w ęglem  polskim, niemieckim, angiel­
skim i czeskim. W ęgiel polsko - śląski 
potaniał, niemiecki rów nież, Amgljk dla 
sw ego wręgla obniżyła frach ty  okręto­
we, a wegiel czechosloiwacki przysto- 
ruw uje się do niższych cer. na ry n ­
kach środkow o - europejiskiich. Z w ę ­
gla nionrećkliegio najgroźniejsza jest 
konkurencja kopalu Zagłębia Ruhry, 
tió*e o trzym ały  ostatniio 10 ml,Li. doi. 
k redytu  W  Angli* niektóre kopalnie z 
pow odu braku  z-bytu zamknięto. (AYv).

W PŁYWY Z DANIN I MOPOLI.
W arszawa. 20 w*rześnia W  pierw ­

szej dekadzie wmześnia do kas skaroo- 
w ych z w*ażniejszi'ch danin i monopoli 
państw ow ych w płynęło 17‘8 milj. zł., 
gdy  w  pierwszej dekadzie sierpnia 
wjpływ ten wynosił 14‘5 mili. zł.

Na zw iększenie w pływ ów  złożyło się 
powiększenie wpływ*u na podarek od 
spirytusu, k tó ry  w  pierw szej dekadzie 
w rześn ia  dał 4'2 milj. zł., gdy wi l-ej 
dekadzie sierpnia 3‘2 milj. izł., w zm oże­
nie opłat stem plow ych, k tóre w  l-e j 
dekadzie w*rześnja dały 2'6 miłi, zł., gdy 
w 1-ej dekadzip sierpnia 2‘1 milj. zł., 
oraz zw iększony w p ływ  z monopolu ty ­
toniowego, k tó ry  w  l-e j dekadzie wirze 
śnia dał 3‘3 milj. zł., gdy  w analogicz­
nym  okresie sierpnia 1‘3 milj. zł. (AW.)

BUDŻET SIERPNIOWY.
arszawa. 20 września. W  ub. m’°- 

siącu sierpniu zw yczajne dochody pań­
stw ow e wytniosły 1C6‘2 milj. zł., zw y­
czajne w ydatki 100‘3 milj. zł. Dochody 
nadzw yczajne wyruosły 5*7 milj. zł., zaś 
w*ydatki nadzw yczajne — przew ażnie 
inw estycyjne - • 32 milj. zł., W ydatk 
‘adm inistracyjne w*yniosly 112‘8 milj. zł„ 
w ydatki p*5 edsiębioraaw panstw ow -jch 
9 4 nuli z ł , w jd a ik i m oropoli 10 mc'> 
zł. Na podkreślenie zasługuje w  zakre­
sie w ydatków  adm inistracyjnych zmniej 
s ió n y  w ydatek  na w ojsko 45‘3 milj. tj. 
mniej n,Tl. 1/ 12; luiużctu rocznego). W* 
rubryce przedsiębiorstw  państw ow ycli 
zw racają  uw agę koleje żelazne, k tórym  
w ypłacono w  sierpniu 8‘1 milj. zł. tylko 
na inwestycje. W reszcie w  rub ryce  mo 
nopali v.*y,da'Uo 10 milj. zł. ,na inw esty­
cję tj. na skup fabryk pryw atnych .

Na pokryCe tych w szystkich \vy- 
dui^.ków użyto dochodć-w budżetowych 
v/ łącznoi sumie 112 milj. zł,„ oraz czę­
ści p -/Ostałości kasowej, k tóra  na 1 
sierpnia wynosiła 58'4 inilj. zł.

W  dziale dochodów najw yższą r>d»y- 
stanow ią dochody Minisr .-rsitwa 

skarbu <Ś4‘7 mili. zł,), które łącznie z 
dochodami monopoli państw ow ych da­
ły 97'6 milj. zł.

Przedsiębiorstw a państw ow e dały 
1'1 mili. zł., poczty 6‘S milj zł. (AW.)

P. NITTIT.MU 1 L, GEORUE-OWI 
W ODPOWIFDZI.

Wie-deń 20. wrześnią. ,.N. F r P res- 
se“ zaiukszczj. d/-iś a rtyku ł pasto pol- 
sklpjT) we Wiedniu, I.asodfieęo, zbija- 
Shioy zarzuty Nitti‘ego i L. Geoirgea 
jpirztciw Polsce w spraw ie Górnego 
Śląska i M abpolski V oChe*dniej (PAT).

OLBRZYMIE POWODZENIE 
WYSTAWY POLSKIEJ 

W KONSTANTYNOPOLU.
Konstantynopol. 20. w rześm a. Zain- 

toresow^ank w y staw ą w zrasta  i  każ- 
<W f chiiem. Część eksponatów* zorstaJa 
rozsprzedana w* trzech. Pierw fezycli 
dniach w ystaw y. F irm y polskie o trzy­
mały duże zam ów ień'a przeważ/nie z 
cTztialu m aszyn ciiężkwh i rohiaczyob o- 
iaiz p laterów  i szcziojok. Dokonano sze 
regu pow ażnych trainsaKcyj. lane trans 
cfptfe są _w* toku P rasa  m kjscow ą jesit, 
usposobiona Przychylnie. Szereg f;rm 
utw orzyło na miejscu stałe przedsta- 
w łcfelstw a. Dzienna frekw encja na w y ­
staw ie wyrnosi kilka ty-sięcy -o-sób. W  
bankiecie wydanyim dn:a  14. bm. przez 
Izbę handlow ą turecką wz',ę{0 udział 
50 Polaków , przemysłowców* i dzien­
nikarzy. Husisein Rep i Ciszewski w y ­
mienili toasty  nacechow ane przyjazne­
mu uczuciami, (PAT).

IZDEBNE — UZDROWISKIEM 
EUROPEJSKtEM.

Warszawa. 20 w.Tześnia. V/ieś Izdeb- 
na położona w  okolicy górskiej, na po­
graniczu Małopolski, Śląska i S low a- 
c-zyzny n a  być zamieniona na uzdrow i­
sko europejskie, eksploatow ane przez 
tow arzystw o  akcyjnie, posiadające 10 
milj. franków  kapitału. (AW.)

ZJAZD KONSULÓW POLSKICH 
Z NIEMIEC.

W arszawa. 20. w rześnia. Dnia 23. b. 
m. odbędzie się w  Bcnliinue zjazd kon- 

•sulćw* polskicn z całych Niemiec, celom 
omówienia sp,raw dotyczących zaiwa>r- 
c 'a umo‘w y handlow ej z Niemcami. — 
(AW).
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(Ciąg dalszy).

—  Ateż, pan.e Bourgcois1 — r?js*t 
jak  pan może w ym agać, żeb-y arm ja 
jakiegoś państw a oddala się pod ko­
m endę ihrrijjęo. P rzec ież  to jest kw e- 
sija bardzo- drażliw a, kw estia  w prost 
ftetrtóra na-sdJowcgo. M ówi pan o nde- 
bezideczmem powożeniu- Francji... W szak 
Francja n*e będzie sam a — będą i in­
n e  rań s tw a  są s iad u n es  z Niemcami. 
Będzie przedeawszystkfem Polska — 
tu zwiróoit się gestem  do nmie — któ­
r a  przecie chętnie w y tw o rzy  pow ażną 
sdę zbrojną da ab ro ay  przeciw  hava- 
ści ‘niemieckiej.

Jużem  myślą?, że W ilson się n aw ró ­
c i  nia rea tem  polityczny. M ożehy to 
Iw ło i niaisiŁąpiJłoi, gdyby dłużej zabaw ił 
w Europie i pozostał odosobw ony od 
działających nań w pływ ów .

W  ow ym  też  c7asie nastąpił ko rzy ­
stny  2Av.rat w  stosunku W ilsona do 
naszych zagadnień tery.rorjaLnych.

I>o sam ego końca pracy komisji te ­
ry torialnej nad w ykreśleniem  gran icy  
niemiecko-P-ołskiej naiważniojbze kw e­
stie te, granicy . m iędzy innem ; k w e ­
stia Gdańska, pozostaw ały  w  zaw ie­
szeń1 n. W  tych  kw estiach członkowie 
komisji nie mogli, naitaraSnte, dać sw e- 
gic rs-tateicznego gte-su bez upow ażnie­
nia ludzi, odpow iedzialnych za polity­
kę ich Państw. W  kw estii G dańska 
zw łaszcza szła uporczyw a w alka PO- 
za komisją. Najsilniejszy opór py ł bo­
daj ze strony  am erykańskiej

Pew nego w ieczora o trzym uję tele­
fon od pułkownika H.ouse'a z zapro­
szeniem, żeby w paść d!o niego naza­
jutrz rano. Czekała rrfię dbb ra  uiowiina.

— No, ra ire , Gdańsk jest wavz — 
rzekł House na. pow (tamie. - -  W czoraj 
wte-czore-m prezydent powiedk-iał mi, 
iż doszedł do przekonania, że trzeba 
w am  Gdańsk przyziiać, »  że  będzie w  
toj spraw ie Po w aszej stronie.

Podziękow aw szy  mu za, dloihrą wia­
domość, w ychodzę i w  przedpokoju 
spotykam  jednego z potantaitow W all 
S treet, wielkich bankierów  żydow ­
skich N owego Joirku. Oboonio-śai jego 
w  P aryżu  p e  przypuszczałem, Uśm ie­
chnął s ;ę db mnie i rzekł:

— Przyjechaliśm y.
Ten pluralis m i, sfrę nie podobał. Za­

pytałem. kto to przyjechał l w  jakim 
charakterze.

— My, cd Ligi Naroidów — usłysza­
łem w  odpowiedzi.

Jak: ci goście mccii zyiiąsek z Ligą 
Narodów, k tó ra  jeszcze nie istniała, 
dotychczas nic wneim. Przy-szla mi 
w szakże w ów czas reflcksjh: czy aby 
Gdańsk jest już uapew no nasz?.

Zda-waiłiobv się. że tak. Komisja te ­
ry torialna niebaw em  uchw aliła za:cv o-

j.ANIN.A LADA WALICKA.

W  słońcu.
Ciąg d a lsz y )

Natomiast serbski język, pozbawiony 
samogłosek, jest tw ard y  nieco. Mimo 
godziny ósmej, sklepy otw arte: najczę­
ściej małe okno w ystaw ow e gromadzi 
próbki tow arów , a dalej jest w arsta t 
rozm aitych-przecudnych rzeczy, na na­
sze ceny bardzo niedrogich A nawet 
m anufaktura i konfekcja, a w ięc tow ar 
po dawnemu sprow adzany z \V'cdnia, 
jest tu o wiele tańszy niż u nas. O ile 
mnie informowano, to clo na te w yroby 
jest bardzo niskie: wńdocznie rząd  iu
gosfowiański umie ocenić życzenia 
su  ych kobiet, nie chcących pod w zglę­
dem mody pozostać w  tyle poza m iesz­
kankami stolic i idąc im na rękę, po­
zwala wwozić te cudne cacka z jedw a­
biu i krep rozmaitych. Z zainteresow a­
niem największem oglądam sklepy z o- 
huw i e m s ą  tu pantofelki z najcieńszych 
skórek, z laki kolorowej, w  fasonach 
najwymyślniejszych, przystosow anych 
do zgrabnych stopek Dubrowiczanck, a 
przytem  —  rzecz najważniejsza -  obu­
wie na w ysokiem  podbiciu' W. jednym

w szelk iego rodzaju  z p ie rw - 
^ Z b ^ o  ź r ó d ł aF U T R A
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dnia gra-nfcę Poftski; po, niaszej skromie 
znaiazł się cały obszar polski Gónrego 
Bląskai, polskie skirawflci Śląska f r e -  
dnfego, Poznańskie z odcięciem zutem- 
oz-onych części na  zachodnimi krańcu, 
wreszcie, P ru sy  Zachodnie z Gdań­
skiem, z pozostaw ieniem  na  zachodzie 
Ro stronie nlem-kbckisj clkręgów, uzna­
nych  zą zniemczone. Na północy Przy­
znała nam  pow iaty  na p raw ym  brzegu 
W isły  w raz  z zachodnim sikrawirem  
kraju m azurskiego (Działdoiwt-o), tak, 
że li-nja Wolejowa z Gdańska (Jo W ar­
szaw y pr-zez M ławę cała szła po te ry ­
torium połsikiem, oile nia M azurach u- 
cihwałiła płebrScyt, robiąc tcm  nieszczę 
śliw y DOiczątek szeregu  innych plebis­
cytów . Na w schodzie P rus W scho­
dnich odcięto  tylkio p raw y  brzeg Nie­
mna (Kłajpedę), resz ta  zaś prowincji, 
acz izolow ana od N fenrec, Ro<zos',ała 
częścią Państwa iiiorrjięckiego.

Kloniisja zachow ała dużo. rfczęrwę w  
stomtoku db naszych żądań, w ykreśliła 
granfeę bardzo dla panstwra trudną. 
Jadhakże prayznawmła nam  nasz Śiąsk 
G órny i Gdfealsk. Nie uważałem tej de- 
cyz-jii za nasz tr-iumf, jakkolwiek Po la­
cy  w 1 P a ry ż u  byli naogół uradow ani.

Jadan z nich w yszukał i przysłał mi 
z powinszow aniem  butelkę gdlańskhej 
wódfcł, te j samej, k tó ra  pił Sędzia w  
„Painu Tadeuszu*1. Odpowiedziałem 
trau, że stawiam  ją na Półkę ; że w y ­
pijam y ją razem  wdedy, kiedy Gdańsk 
nap raw dę do nas będzie należał. Lloyd 
G eorge zaczynał już na dobre gospo­
darzyć n a  tonfercncji. W ódki tej ni­
gdy nie skosztow ałem ...

W  drogiej połowiie m arca decyzje 
kamflsiji tery to ria lnej w  spraw ie grani­
cy  uiteimiiocf.to-po.Lsklei Posriy na za- 
twikirdzenie P a d y  N ajw yższej.-

Z daw ałoby się iż Auobec tego-, ze 
uziSonko-wfe hoitnflsji porozum iew ali się 
w  Avażniejszycb spraw ach  -z kierowm-i- 
karnii poMyki sw ych państw7, zatw ier­
dzenie żadnych pow ażniejszych trud ­
ności Me naporka. Tak, ale w  komfeji 
było  reprezentow anych  pięć mo­
carstw7, gdy  w  Bindzie N ajw yższej zna­
lazło się już obok nich rep rezen tow a­
ne  iptrzez Lloyd G eorge'a szóste — ży ­
dow skie.

Już v/ P aryżu  byli cfziatacze żydow ­
scy, j-uż LJ-oyid G eorge wiedział, do 
czego m-a d ąży ć  i .urż zdołał /.dobyć 
talkę w  Angljj pozycję, że 011 jeden 
tjl-ko miał głos w Jej imieniu, Fore-ign 
Office zeszedł do roli ekspertów7.

Stosunek' L loyd Qce-rge'a, nrcm iera 
i pierw szego delegata na Konferencji, 
do stanowiiska ańgielSłiego w  ko-niisji 
tery torialnej, W5rraził się przedew szys+

ze sklepów spostrzegam  interesującą 
now ość: lakierki białe, cale z wądcicu 
pasem ek białej skórki układane! Ob­
casik bardzo zgrabny, dwojaki: albo
wysoki, albo angielski. ;

— Ile kosatuje to cudo? przy tam, bo­
jąc się usłyszeć zaw rotną cyfrę.

— 150 dinarów! (Proszę to podzielić 
przez 17 a wypadnie suma naszych 
złotych)! 1

Jeszcze tańsze są pantofelki ze skór­
ki z\Vykłej, bronzowwj lub czarnej: 50
dinarów. Zaś zam szowe i czarne lakier­
ki w7 m odrych fasonach za w stydzają 
dopraw dy najtańs-zp nasze ceny i dla­
tego wolę o tern nie mówić... Poco ro­
bie „złą krew'* i kupcom i kupującym!

W  zachw yt praw dziw y w prow adzają 
przyjezdnych rozsiane po calem „Stra- 
doiie“ sklepy jubilerskie i złotnicze. Już 
na w ystaw ach wąskich i m ałych, widzi 
się przccudow-me, jak bajka, czarujące 
przedm ioty z filigranu złotego i sreb r­
nego. Tu krucha niteczka metalowm z 
taką maestrią układana w przeróżne 
w zory : tu delikatny kubeczek z przę­
dzy złotej, obok siatka, a w  mej pajak, 
misternie dziergany posłuszną nicią: mo­
tylki, muszki, ptaszki, pióra, papierośni­
ce, ozdobne szpilki do kapeluszy, ram ­
ki do fotografji, kw iaty  i liście, a w szyst 
ko cienkie iak sieć pajęcza. Kosztuje to

kiom w  tom1, że S F  William T yrrel 
został usuiibęty z Konferencji i od;e- 
chał ck> Anglii. Jego miejsce w Komi­
sji zajął jakiś nieznany w cale miody 
■czIoAYiek, niebar:P-a z ie s 'ią  AAygląća- 
jący  na Anglika. - -

W ieEtiem !o by ło  uaszem szczę­
ściem, że ikomósja tak rychło ukończy­
ła sw7_ą najw aiżrniiejszą av msz&j kw est:1 
pracę. Zawidztięczaliiśmy to prezesow i 
K onferencji^ C lem enceau, k tó ry  w y ­
w ala! moje, zaijmproAyizowane exposc 
na Radzie N ajw yższej 29 stycznia, 
isłcwWftfu cz-ego KonSsja mogła już 
pracow ać od początku lutego.

G dyby to  się by ło  nie stało, gdyby 
jej praca przeciągnęła się była o parę 
tygodni, jestem przekonany, że dojście 
w nie,: db po>rozuim:enl:a oteazałoby s-ię 
o  AAticle truidiue&ze i decyzje Kamiisji 
b y ły b y  o wdele raniej dia nas k o rz y -  
sihe . Lloyd G eorge im ałby już plan 
gotow y, iw-sailby jeszcze czas zmienić 
przedsta-AA-'1:,cielą anigielsk-iego w  komisji 
prz-id1 ostatec2nemi jej uchw ałainj i 
Avywirzcć Avpływ na te  uchw ały. T e­
ra z  zaś miał zada-nie trualniejsze: mu­
siał w  Radzie Najw-yższej adraoiać 
robotę komisji te-ryiarjalnej. ,

Już stanoAwis-ko Airglji; w bbec tak o- 
czy-wistego postulatu bezpieczeństrwa 
Polski po woLinfe, jak zajęcie Gdańska, 
ustanów"-enie- p rz-ez tein1 P-ort stałej ko­
munikacji między Polską a państw am i 
zachodniemu i przesłanie tą  drogą do 
k ra ju  armji polskiej z Francj-i — nie 
ŚAAtadczyfo o jej prayjazn-i dla Polski. 
J-edinocześ-p/e atoli av kom^isji teryko- 
rjalncj przedstawńofel Anglji poffjie-ral 
program  polsM, um-oiżliwiając praez to 
jej uchw ały, dla Polski korzystne, ten­
że sam Gólańsk m iędzy innemi jej przy 
znające M ożna było stąd AAmosić, że 
w  pcli.tyc-e angielskiej na konferencji 
walczą, gdy  chodzi o Polskę, dw a 
Przęci-A, ne sobie kierunki.

Z chAvilą wis-zakże, k iedy  prem ier 
angielski zaatakow ał av Radzie Na-j- 

| : w yższej umlnski iuomilsji tery torialnej, 
pokityka angielska się ustala w  jędujra. 
kierunku. Najpotężniejsze moicarstwc 
św aita  jest juiż o d tąd  IkfcjnsekweMtuym 
wiro-gieir, Potlski. Aniglja praciuje nad 
tem, żeby  Polska by ła  maiła, slaiba, 
żeby nie m iała żadnych widłaków sta­
nia się PraAVd'zt-(wHte saimtóistncm pań­
stw em . Jedmoezeiśnie Po-lityka angiel­
ska najw idoczniej usiłuje raK»Avać in­
te re sy  niemieckie.

To ns-talein/ie kilanunlkit polityki an­
gielskie' jest dziełem Lloyd Gcoirge‘a, 
za k tórym  sto ją  żydzi. Ani. AMszakże 
Lloyd Goorge, p rzy  w szystkich sw e-

drobnostkę, tyie co m atcrjal, a za pracę 
nic subie chyba nie liczy kupiec, będą­
cy jednocześnie i majstrem , upraw ia­
jącym  sw ą sztukę w  w arstacie, w  skle­
pie. Raguza jest pierw etną kolebką tej 
gałęzi ziotm ciw a, przypisyw anej do­
tychczas zw ykle W enecjanom. Jednak­
że np. te przepyszne guzy srebrne, jak­
by umyślnie zrobione do delji polskiego 
hcimana, noszą charak ter zdobnictwa 
bardziej wschodniego, niż ozdoby w ło­
skie. ;

Piękne bardzo, tak że się im napa­
trzeć trudno, sa oryginalne haft:7 oraz 
koronki złote i srebrne, będące specjal­
nością tutejszych artysiów  rzemieślni­
ków W  sklepach antykwarskich AYprost 
oc7,y oderwać trudno od starych stro- 
;:gav Avschodnich, ręcznie haftOAvanych, 
f j. pokrytych ca fk o w ce  wzorami zło­
tymi. Części ubrania są tak ciężkie od 
metan w-ych Avyszywań. że stoją same 
na podłodze. Spotyka się też tu staro­
żytne lampy wiszące, z miedzi kute, 
szale tureckie z haremÓAA7, dywany, mo­
nety, broń archaiczną a wszystko to 
kosztujące bardzo uiewic.e dinatow. 
Dzielę szybko przez siedmnaścic —  
Boże! Czemuś Skarb Polski tak małą 
ilością złotych uposażył?..

Golibrodzi także jeszcze trzymają 
sw e sklepy otwarte: wszakże jeszcze

ich talentach, ami silne zresztą  w<pły- 
Avy żydow skie nfe b y ły b y  zdouno na­
dać tego ktarutiilku angielskiej polityce, 
gdyby  nie znajidówał om g ran tu  av  sa­
m ym  nanodzię angieisksm.

Ażeby zrozumieć, co w  Aniglj takiej 
Itolhtyce sprzyjało, trzeba  sięgnąć m s- 
co w  przeszłość, do pierw szej po łow :7- 
18-gio Auickn.

Nie czuję się clb tego  p aw o fa iy m  >r 
niie mam tu  miejsca, ażeby  pisać stu­
dium o Polityce angielskiej 7a ostatnie 
dw a situłeoiu. M uszę się zadonwolnić 
pobieżnym  rzutem  oka, AYSkazarbeni 
k#kni moimentóiW, k tó re  w  moich o- 
czacn decY'dują o stosunku Anglji do 
Polski.

Po ostafccznem wydoramlru się z 
Calais av końcu: 16-go w . Anglia .iesc 
państwem nie mającem żadnych bez- 
pośrcidaich interesów nolityc^iĄ ch na 
kontynencie europejskim. Cala jej en-er 
gja zwrraica się na morze, ku dalekim 
obszarom zaoccanowym. Mńdc/y o m  
z państwami, które na tym nowym  
teranie stoją jej na drodze, niszczy po­
tęgę morską riiszpamji i Holandji. W  
drugiej wszakże poiowie 17-go Avieku 
Anglia sfcue w obfc wsrćBaAYodnika, z 
który7" zmierzy,, się «'e m-oćc. Fran­
cja Ludwika legła nlety.ko PoR- 
Sc dominującą a- Europie, tle poć . 'e- 
cwmictwem Cciberta ujęła  ::cr'.vszo- 

• •ędne stanowR a na mor ach 
Hę w.iclkiem Pi,ccąrslw7eir koDajjamem. 
Posiadała ogromne obs7ary oraz roz- 
AYinęła stosunki handio(V7e i pol'itj7cziLe 
za oceanami, i to właśnie tam, dokąd 
zwjaicaiiy s-ię przedcwszystkieni ambi­
cje angielskie — av Ameryce Półno­
cnej (Kanada i Imizjatna) i av Indiach 
Wscbodmich. Jakkolw iek słońce Fran­
cji przyćmiło się pod koniec panowa­
nia Ludw ika XIV i za jogo następcy, 
to jczlmak nie przestaAvata ona być gro 
źuą dla Ar.glj1! na morzach i za morza­
mi. Za Lud.AYfka XV. była ona na dro­
dze do opanowania Indji i AAryrzucenia 
z nich Anglików, co peAvnie byłoby  się 
stało, gdyby dążący do tego niepos­
polity człowiek DupkrSc, znalazł był 
poparcie w SAYoi-m kraju.

C. d. n. Roman Dmowski.

NADF.SŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja n'e odpowiada.)

I z a b e la  F o ż n ia k o w a
L o K c j e  m t i z y K i ,  p r z e d m i o t y

t e o r e t y c z n e .  o221n
Z g ł o s z e n i a  o d  1 2 —Z.
U 1. J a K ó b a  S t r z e m i ę  1. 7 . P .
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m i k r o s k o p y
Zeissa i Reteherta po najniższych 

cenach, ewent, na raty, ."óihn
Lecą Ipuo! i WH, Lwćw, Legjonóy11

można zarobić! 'Więc w  „zakładach fry­
zjerskich" o drzwiadi orwartjch widać 
nieszczęsne namydlone twarzą, oddzie­
lone od tułowia białą togą.

Zwiedzać m iasto istotnie m ożna do­
p iero  za  dnia; ponicAważ jednak było  
bard zo  gorąco, wuęc i m y : przeAYodm- 
czący nam  wielcy ludzie unikaliśmy 
wielkiego zmęczeniu i pocenia się, oglą­
dając „w słońcu" jedynie to „co naj­
ważniejsze". W ięc i Czytelnicy mogą 
być spokojni, że nie znudzę ich \yy licza- 
niem A\7szystk ich  cudoAvności!

PokrzepiAVSzy się av ,flbvane Du- 
bravka‘‘ kawą „turską** (po turecka zro­
bioną) siadamy do samochodu, by Avró- 
cić na Lapad do domu. Uwagę naszą 
zwraca szlachetny wygląd szofera, o 
delikatnych rysach i srebrnych AA-Josach. 
Jeden z towarzyszy podróży uświada­
mia nas, że to rozbitek wojenny Rosja­
nin, pułkownik inżynierji N. W iezie do­
skonale, biorąc niebezpieczne zakręty  
nad samem morzem. W rozmowie po­
wiada, że jest zadoAvolony r. losu, bo 
może pracować. Z innymi tu jest go­
rzej. Umawiamy sic, iż nazajutrz rano 
zaAYiezie nas do Raguzy, bo trzeba raz 
wreszcie „poświęcić sic**, przemóc roz- 
leniAvicnie i obejrzeć w dzień Króiowę 
Skał i jej skarby.

( r  n « V
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Pirandella „ sy n f), a ta  się nie udaće.
I nie chce się wc elić. A rtysta  cierpli 
I w ięc podwójnie.

Na tle te] psychologii tw órczości ja ­
sna staje się geneza sztuki Pirandella. 
Opętamy prze/, „demona cLspcm m en- 
tu“ chciał napisać dram at intelekt,ual- 
ra-ety.czuy o człowieku, k tó ry  pow o­
dow any dobrocią, odstąpił swę, nieko­
chaną., a rów nież uaiwsKrós d o b rą  i 
bienną żonę „sekretarzow i", dio k tó re­
go lgnęfa, a sy n a  oddail na w ieś na 

1 ■wychowanie. Z tego ‘jago czynu, w  
irLancji etycznie doaatnietgioi, rtralo 
wynifcnąć zło: córka żony  z drug ego 
m ałżeństw a oirnal nie sta ła  się o fa rą  
jego żądzy, cała ta ^ o b c a "  rodzina po 
lcrótkam popycie w domu oica tragi­
cznie ginr> (starsza  có rka  Miztie na «ii- 
cę, •młodsza topł s-ię Przypadkow o w  
basenie, pasierb-idjoltu strzela sobie _w 
Jeb). T eraz ma się rozegrać w faściw y 
d ram at pom iędzy oicera. m atką i sy ­
nem. Lecz d.raimait ten  lilie uda;e się, 
bo „syn" nite ch-ce się wcielić. W obec 
tego  powiedział sobie P irandello : „dam 
spokój temu dram atow i, a za to  poka­
żę Widzom ca ła  m a m ękę porodow ą; 
O trzym ają w  ren sposób zam iast je­
dnego dw a d ram aty : mój w łasny  d ra ­
m at tw ó rczy  i dramait tych  postaci 
scenicznych, k tó rych  nie um iałem  zro­
dzić, a ja p rzy  tej sPuisóbnaści w yga­
dam się co do rozm aitych tem atów , 
k tó re  milę obchodzą",

W  ten sposób pow stała jego sztuka 
n iebyw ała  4 iprzez nam iętną realność 
sw ych fJkcyumych postaci dziwnie nie- 
samoYuta.

Bo — jak w spom niano — także | 
kwiesiija realności Poistaioi scenicznych 
żj wio obchodzi Pirandella. I znów ro z ­
wiązuje te  kw estję  w  sposób, k tó ry  
ludziom, zdała stojącym  od! sztuki, mu­
si się w y d ać  paradoksalnym . O to 
tw ierdzi, że  postaci aicemicms mają 
b y t bardziej realny, niż ludnie ż y w , 
niż np d y rek to r tea tru , ę

I to  rozw iązanie zaigddnienia bynaj­
mniej w  gruraoo rzeczy nie jest tak 
dziwaczne, Jakby się napezór zdaw ało . 
Czyż takie fikcje, jak Ilam let, Otelio, 
Maiklb_t, Faust, Konrad, nie są dla lu­
dzi1 kulturalnych bardziej realne, niż 
miljojay ludlzl, k tó rzy  •pomarli, niczern 
się w  historii nie zaznaczyw szy? Z re­
sz tą  nsfflać psychaczna jest zaklęta na 
Wieki w  pew ną niezmienną, jasno spre 
cyzawianą Postaw ę psychiczną. N ato­

m iast człowiek ży w y  jest czem ś płyti- 
nem,, ciągle zmfennem, piudkireśliciuern. 
ezem ś, z czego dopiero a rty s ta  może 
w yciągnąć pew ną treść. towałą.

Trzco.ia kw estia  teoretyczna, k tórą  
m ozyyia P irandello , najmniej jest tru ­
dna do udi-wyaaniia. Żaden aktor, choć 
b y  najgenialniejszy nie potrafi wcielić 
się bez re sz ty  w postać sceniczną, bo 
zaw sze w niesie w  nią oailą sw oją re ­
alność fizyczną, psychiczną i m etaf.za­
czną. Dlatego w łaśnie lńekitórzy teo re­
ty cy  tea tru  m yśleli pow ażiśe o zastą ­
pieniu aktorów  żyw ych  maijionetkami.

Sztulka Pirandella m iała olbrzym ie 
powodzenie zagranicą, zw łaszcza w 
P ary żu  i w  W arszaw ie. W ysitawie- 
irćem jej u nas zrobiono Wielką i rza­
d k ą  Przyjemność w szystk im  autorom, 
literałom  i ludziom z rzem iosł un htc- 
rackiiem obeznanym . A. inna publicz­
ność? Inna publiczność powinna być 
wdzięczna), że raz  .naneszcie odchylono 
przed nią rąbek zasłony, ikrudącej ta j­
nie pracy  tw órczej. Niech się przeko­
na, że Praca a r ty s ty  n'if jest czemś tak 
łatw ym  A pow ierzchow nem , jak się jej 
w ydaje, że to  jest wftełkij trud  i wielki 
ból. A jeśli to w szystko  napraw dę iej 
nie interesuje, tlo niech idzie na to w i­
dow isko  przynajm niej przez snobem . 
K ażdy inteligent uw aża się za kom pe­
tentnego dio rozpraw-lania o rzeczach 
satuki. Niech więc idzie, ab y  się P rzy­
najm niej zgrulbsza zapoznać z istotą 
tego, o czem tak śmiało gada. M oże 
trochę zeslkromrieje. Sztuka P irandel­
la zasługuje na to, ab y  na nią chodzić, 
naweit w tedy , gdy g ra  aż  „Niebieski 
P tak "  i tańczy sam a karsaw iua . T ym ­
czasem na  premyerzc były- pustki. To 
jest skandal dla inteligencji lw ow skiej.

R eżysarją sztuki P irandella n astrę ­
cza niebyw ale trudnośc i P o łow a ze­
społu (ludzie z teatru) musi nie grać 
wcale, druga zaś połowa (postacie sce­
niczne) musi grać z nam iętnością i z 
patosem . P  Rusiński um iejętnie pod­
kreślił ten kontrast i z trudnego zada­
nia w yszed ł napiaw dę zwycięsko-. In­
teligentnych zaś w spółpracow ników  
znalazł w  śwucmic gw ałtow nej i k ip ą - 
cej żądzą w cielenia się Ladosiównej 
i w  patetycznym  w  miarę ZabielsKm, 
a dalej w Rygjerze, liierow sk im  i Mi- 
chnowskie}, którzy grali bez zarzutu. 
P . Zakrzynsika w  niemej roli chlopca- 
iidioicy zasłużyła na Pełne uznanie.

W ładysław  Kozicki.
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Wai pmv m t r n i Mii!) m b .
(Od specjalnego korespondenta ,.S łow a Polskiego").

III. Przyszłe stosunki gospodarcze Polski z Turcją.

ZDZISŁAW MAŁACZYŃSKL

Wieża.
Jest biało rdzaw y  dach 
Nu przysadzistej w ieży  
A na tym dachu słońce 
Jaskraw ym  skw arem  leży.

'Nad dachem  mała bania 
Nad oamą krzyż j księżyc, 
Zegara n e m a  w cale 
T a .najbiedniejsza z wieżyc.

Jest taka dziwnie niska 
Ze drzew o ją przerasta 
I w cale jej nie w idać 
Z pomiędzy bom ów  miasta.

Pod ćiaohc-m łuki okiem 
I mały,, w ątły  ganek 
Na 'którym cień jest chłodny 
W  umaln-y ten poranek.

1 niem a w cale dzwonów 
Na głuchoniemej wieży.
Na której białm n dachu 
Upalne słońce leży,

Zielo ne oki ennjcc 
I garnku drzwi zielone 
Na głucho są zabite 
Na głucho zagwożdżone.

Nic w ięcej o tej w ieży 
Nie mogę już powiedzieć 
I myślę czemu dach jei 
Pobielał miast pośuiedzieć.

1 któżby taką w ie ię  
P rzystra ja ł duchem z miedzi 
I cyna jej wr3”stairc-zy 
Cynawii są sąsiedzi.

Na biało-różow ym  dachu 
Nie siadia naw et w rona 
Aż na nim dziś spoczęła 
Ta m aja m yśl strudzona.

TEATR MAŁY.

Sześć perfpci scenicznych 
cc pc&zuiiiMiu salsta .

Komedja do napisania Luigpego Piran­
della.

II.

Stąd już tylko khok j'edei do jąd ia  
pomyism Pirandella A cóż się stanie 
z posraoiami, k tóre  do tego stopnia 
skonkretyzow ały  się w um yśle auto­
ra, że moją już sw oją logikę działania, 
sw oją Ikiję życia, a  r.ie zostały s-Pisa- 
iie dlatego, poniew aż autor — jaik to  
widzimy w w ypadku P irandella — r,.ie 
miał dość sił arty stycznych , aby je 
w pleść w  harmonijne i zaw sze r.moty- 
wo.waiu Kiało akcji? Postaldie te  p rze­
cież już żyją, jak embrjian w  łanie 
mmtki, tylko nii-e zostały  wydame na 
śwćait. W ięc m ogłyby , dajm y na to, 
przyjść do jakiegoś dy rek to ra  teatru , 
zagrać przed n>m sw ó j d'raimat i w  tern 
sposób zażądać od1 mego, ab y  je w  
miejsce au to ra  zrodzT  Ba, ale tui w ła­
śnie zacz j/na się tragedja. P rzecież 
etne nie w szystk ie  zostały  Domyślane 
dio końca, dlategr. cafość d ram atu  nie 
może się ziożyć, możl:w'e są  tylkio je- 
g)o fragm enty. A n^trag iczn iejszy tn  
staje s ę  w tedy  pomysł niezrealizo-wa- 
ny, nieprzem yślany ostateazoce, ów  
„syn", k tó ry  się narzucił wyiahraźnf, 
au to ra , a l e  z którym  autor nie w ie  co 
zrobić, k tó ry  zachow uje się w obec 
niego opornie, nie chce się dać w cie­
lić, nie chce w ejść w  zaklęty  kra,g d ra­
matu, ale zarazem  nie m oże 2 niego 
w yjść, bo- już s ta ł się dla au to ra  tw ó r­
czą ideą natrętną.

Jest w ięc sztuka Pirandella nie czem  
inoem, jak pokazem bolesnej męki po­
rodowej, laikom naw et z Przeczucia 
nieznanej, jaką przechodzi każdy  szcze­
r y  a r ty s ta  w  okresie tw orzenia. P o ­
stacie już golow e skończone dioma- 
gają się gwalkawinie z nam iętnością 
w yjścia na św iat, tym czasem  to  stać 
się nie może, bo do całości dram atu 
potrzebna jest jeszcze jedna postać tu

Jak  w yżej wspomniano, stosunki han­
dlowe polsko • tureckie sięgają wieków, 
średnich a p rzerw ały  je dopiero roz­
biory Polski, k tórych nawiasem  mówiąc, 
jedynie Turcja z  pośród m ocarstw  euro­
pejskich nigdy nie uznała. To też--a: a raz 
po wskrzeszeniu państw a polskiego i po 
wzmocnieniu R ządu Narodowego Kcma- 
la P aszy  w  Turcji, która niemal że nie 
dzieliła po wojnie smutnego losu roz- 
biorczego Polski i tylko dzięki niesły­
chanie patriotycznem u poryw ow i naro­
du się ostała, — Turcja zaw arła  z Pol­
ską w yżej już wymieniony pakt„,,meza- 
mąconego pokoju i szczerej, w ieczystej 
przyjaźni", z którym  się łączą Konwen­
cja handlowa i Konwencja o upraw nie­
niach obywateli.

W edle postanowień Konwencii han­
dlowej, naczelną zasadą w  obrocie to­
w arow ym  m iędzy PolsKą a Turcja jest 
wzajem na sw oboda handlu i żeglugi me 
krępow ana żadnym i zakazam i lub ogra 
niczcniami. Zasada ta może być w prak­
tyce nieco zmodyfikowana, co umowa 
przewiduje, a to ze w zględów  bezp' - 
czeństw a P aństw a, ze w zględów  sani­
tarnych i w eterynaryjnych i w  końcu 
ze w zględów  reglamentacji handlu za? 
granicznego, będącej wynikiem li tylko 
stosunków  powiojennych a więc przej­
ściowej.

Co do opłat ceł w w ozow ych i w ywo- 
zow ych um owa przyjęła za podstaw ę 
europejską klauzulę największego uprzy

wilcjowania. Klauzula ta  jednak w yklu­
cza, co jest zupełnie zrozumiałe, ulgi i 
przywileie specjalne m iędzy Turcją i 
dawnym i składowym i częściami cesar­
stw a tureckiego, odłączonymi od cesar­
stw a w  roku 1923 z jednej, a m iędzy 
Polską a niemiecką częścią Górnego Ślą­
ska z drugiej strony.

W  konwencji tej w ażne jest jeszcze 
postanowienie odnoszące się do w yw o­
zu kapitałową a w  szczególności złota 
w  kruszcu lub monetach. O tóż każde z 
państw  pozwala spółkom drugiej strony 
lub firmom krajowym , w  których u- 
czestniczą kapitały  drugiej strony, w y ­
sy łać z granic sumy będącó w ypłata dy 
widend, kunonów i pożyczek oraz sta ­
nowiące cenę za kupione tow ary .

Takie są najistotniejsze postanowienia 
konwencji handlowej ujęte w' 1.3 artyku­
łów  i na tej podstaw ie może Polska na 
w iązać żyw e stosunki handlowe z T ur­
cją. Polska łatwiej i więcej niż kto inny 
z sąsiadów  a w  szczególności łatwiej 
niż Niemcy, Austrja i Czechosłowacja a 
to zc względu na mniejszą odległość geo­
graficzną i tańszy koszt transportu, ja- 
koteż ze względu na wielką sym patię 
w prost sentym ent T urków  do LechLta- 
nu. Te sym patje znajdują swój odblask 
i w  czynach i Turcja chętnie korzysta 
z rad i wskazów-ek rzeczoznaw ców  pol­
skich p rzy  organizowaniu obecnie pań­
stw a na modlę republikańską Tak r.p.

turecki monopol spirytusow y organizo­
wali niedawno polscy specjaliści.

Nie wolno jednak zapominać, że trz5 
w yżej wspomniane państw a a zw łasz­
cza Niemcy, czynią wi&łkie wysiłki dla* 
opanowania rynku tureckiego i pod 
tym  względem robią duże postępy. I tak 
Krupp otrzym a! dostaw ę szyn i progową 
firma untenhofkm ngsluittc koncesię na bu 
dow'ę m ostów, banki niemieckie jak 
Deutsche Bank, Bodcn Credit Anstalt, 
Schroeder Bank, Aron Uirsch, Deutsche 
Orientbank, W iener Bank Vere-in i inne 
finansują kopalnie i przedsiębiorstwa 
przem ysłow e. Kolej miejska nosi brnie 
„O esterreichische Siemens & Sćnukart 
W crke", niektóre okręty  „W ulkan W er- 
ke“ in Stettin itć.

Cóż Polska m ogłaby do Turcji w y ­
wozić i brać w  zamian stam tąd? Otóż 
Turcja jako kraj wybitnie roiniczy o 
bardzo niskim poziomie rozwoju prze­
m ysłu, potrzebuje i. sprouradza niemal 
w szystkie w y tw o rj' przem ysłow e a po­
nadto także zboże.

Bilans handlowy turecki za rok 1923 
przedstaw ia cyfrę 38,471.99! funtów tu­
reckich w  imporcie, a 12,911.943 f. t. w  
eksporcie (1 funt turecki —  ?‘S0 zł.); 
jest zatem  wybitnie bierny. W ięcej mż 
połowa w artości importu przypada na 
w yroby  włókiennicze, zwdaszcza ba­
wełniane, a rtyku ły  kolonialne i cukier, 
w reszcie zboże i p rzetw ory  zbożowe. Z 
państw  obcych biorących udział w  tym 
imporcie i eksporcie stoją obecnie na 
pierw szem  miejscu S tany Zjednoczone 
(5-ta część); dalej 4nglja, W łochy, Fran 
cja, Niemcy, Czechosłowacja, Austrja i 
t. d. P rzed  wojną stosunki co do kierun­
ku przy  - i wywmzu układały się nieco 
inaczej, bo pierw sze miejsce zajmow-ała 
Anglja, drugie Austro -  W ęgry , trzecie 
Niemcy, czw arte Francja, a óaiej Stany 
Zjednoczone, W łochy itd. Nastąpiło więc 
przesuniecie na korzyść państw , które 
po wmjnie zyskał?  w ieksze polityczne i 
ekonomiczne w pływ y.

Nasze stanowisko w  przyszłości po­
winno być na miejscu Austro - W ęgier 
i do tego zdążać nam naieży. 'Tymcza­
sem stanowńsko to staraią się zaiąć Cze 
si i szereg spółek czeskich ulokowało 
się iuż na dobre w Turcji.

Z a rtyku łów  polskiego przem ysłu 
znajdują jak dotąd ła tw y  zbyt na m ik u  
tureckim w yroby bawełniane, m aszyny 
rolnicze, zapałki, wódki. Dalej mogą 
ła tw y  zbyt znaleść wszelkie artyku ły  
przem ysłu budowlanego tak drzew ne 
jak żelazne, przybory elektrotechniczne, 
meble w yplatane (koszykowe), chemi­
kalia, naw ozy sztuczne, ze zbóż pszeni­
ca, jęczmień, owies. Ostatnio ogłaszają 
instytucje publiczne: Direction Generale 
des chemins de fer d‘ Anatolie w  Hai- 
dar — Pascha i C om niksariat des T ra- 
vaux  Publics w  Angorze snis artykułów  
najbardziej pożąaanych, które jesteśm y 
w  możności wywozić z Polski a to, lo­
kom otyw y, wagony, traktory , m ateriały, 
narzędzia i szyny do budow y tram w a­
jów, m aszyny, i narzędzia rolnicze, mo­
tory  naftowe, elektryczne, benzynowe, 
turbiny wodne.

Z Turcji wzamian możem y sprow a­
dzę; baw ełnę, wełnę ,tytoń, wina, r jb y , 
jedwab, korzenie, owoce południowe, 
dywany. Prócz tego ofiarują nam duże 
tery to ria  pod plantacje baw ełny.

Chcąc należycie i trw ale pozyskać ry ­
nek turecki, należy nam do tego przygo 
tow ać się odpowiednio Należy stw o­
rzyć odpowiednią organizacje kredyto­
w ą przez banki tak dla finansowania 
handlu i przem ysłu jak i ułatwiania rea­
lizacji przekazów  pieniężnych, dalej 
p rzystosow ać się do przyzw yczajeń ku- 
piectwa tureckiego, kfórc zawiera intc- 
resa Drawie w yłącznie „loco", należy 
s tw orzyć wielkie składy tranzytow e w  
porcie Konstantynopola a prócz tego 
rozrzucić w  w iększych miastach Turcji 
mniejsze składy tow arów  i to bądź na 
w łasny  rachunek badź oddać w  konsyg­
nację którem uś z banków, a pozafem 
firm y zainteresow ane powinny urządzić 
w  centrach handlowych (Konstantyno­
pol, Sm yrna, Bejrut, B russa, Konia, Ha 
leb) stale w y staw y  sw ych tow arów  na 
w zór istniejących tam już w y staw  nie­
mieckich, francuskich, angielskich, w ło­
skich. W reszcie należy zainteresować 
młodsze pokolenie bliższym W schodem
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1 przygotow ać je gruntownie 'do pracy  
ekonomicznej w  Orjencie przez stw orze- 
lie odpowiedniego studiurn handlowego.

Tu odbiegnę może nieco od w łaści­
wego temaiu, ale mając za sobą 20 let­
nie doświadczenie na polu pedagogiczr 
nem, o kierunku handlowym, nie mogę 
się pow strzym ać od pokusy, ąby  nie u- 
dzielić pew nych informacji i w skazów ek 
pod rozw agę czynników kompetentnych 
i całego społeczeństw a w  odniesieniu 
do przygotow ania fachowego naszej 
młodzieży.

M am y w Polsce dwie, a w  najbliż­
szym  czasie będą trzy  W yższe Szkoły 
Handlowe o poziomie akademickim, a 
to w  W arszaw ie, Lw ow ie i Gdańsku 
(w  organizacji). Otóż jeżeli do uniw er­
sy te tó w  naszych w prow adza się zasa­
dę specjalizacji (Kraków slaw istyka, 
Poznań ekonomja, L w ów  orjcntalistyka 
itd.) to o ileż bardziej w skazanem  jest 
przeprow adzenie zasady takiej specjali- 
żacji w  naszych w yższych  szkoiach 
handlowych. W  m yśl tego zdaniem mo- 
jem „W yższa Szkoła dla handlu zagra­
nicznego" w e Lw ow ie, powinna spełnić 
program  Ludw ika hr. K rasnsk.ego i 
'Jana G izegorzew skiego a  więc zająć się 
głównie handlem ze W schodem , jak 
Rosją, Rumunją, Turcją, Bałkanam i i wo 
góle całym  Lew antem . Dlatego w c 
L w ow ie powinno się głów ny nacisk 
•kłaść na dokładne poznanie stosunków 
ekonomicznych owego W schodu i na o 
panowanie języków  francuskiego, rosyj­
skiego, rumuńskiego, tureckiego, nowo- 
greckiego i arabskiego. Lw ów  jest do 
opanowania wspomnianego terenu predy  
sponowany tak ze względu na poiożenie 
geograficzne, gdzie się krzyżują drogi 
handlowe na W schód jak i zte względu 
na sw e w  tym  L.erunku w spaniałe tra ­
dycje historyczne. Zapoczątkowaniem  
w ykonania tej idei jest fa k t że kilku 
dyplom owanych absolw enaów  W y ż ­
szej Szkoły dla handlu zagranicznego 
skierowaliśm y już w  tym  roku do Kon­
stantynopola i pracują tu skutecznie na 
w ystaw ie juko zastępcy firm polskich.

W arszaw ska W yższa Szkoła handle- 
ma w  założeniu przygotow anie 

m łodzieży do handlu w ew nętrznego i za 
danie to chlubnie spełnia.

Gdańsk natomiast, którego Akademia 
handlowa dzięki ofiar,lości o. E Heima- 
na z Łodzi, znajduje się w  stanie organi* 
zacji, powinien mieć oczy zw rócone nu 
handel zagraniczny zachodni i zamorski, 
a więc z Niemcami, Francją, Belgją, 
'Anglją, A m eryką, Azją itd. i w tym  kie- 

unku powinien nastaw ić, że się tak w y ­
rażę. swój program  studjów z językami 
angielskim, francuskim' i niemieckim.

T aka specjalizacja przyczyniłaby się i 
do głębszego opanowania odpowiednie­
go m aterjału i zapobiegłaby rozstrzela­
niu sil i niepotrzebnem u marnowaniu 
:zasn. Sześć lat naszego bytu  p aństw o­

wego w ykazało, że nie umiemy organi­
zować naszego handlu zagranicznego 
Nasz handel zagraniczny potoczył się 
.jakby siłą bezwładności, feffli samcmi 
Irogami, jakierni szedł orzed wojna z 
w yjątkiem  Rosji, a terenem  dz.ulania po 
zosta ły  Niemcy, Austrja, Czechy, a pi ze 
'dew szystkiem  Niemcy. W szak  około 55 
nroc. naszego w yw ozu to Niemcy, o 1 
!lo 50 proc. importu — to znów Niemcy. 
Czyż taka jednostronność i taka zależ 
.ność ekonomiczna od jednego państw a 
jest pożądaną ze stanow iska gospodar­
czego i politycznego? (Ob. St. Dziewul­
sk i: P e rspek tyw y  naszego lratjftlu zagra 
nicznego, W arszaw a 1924). Niechże więc 
ta  młodzież poświęcająca się_ studjom 
handlowym będzie odpowiednio pi - • - 
gotowana do tw orzenia lepszej^ organi­
zacji i szukania innych kierunków na­
szego handlu zagranicznego.

Do Centralnego Związku jiolskiego 
nrzemysłu, handlu, górnictwa i finansów, 
k tó ry  ma kolosalne w niyw y, niech mi 
wolno będzie zaapelow ać, aby  pilnował 
tego, by  placówki konsularne by ły  ob­
sadzane nie przez ludzi, k tó rzy  znają 
tylko "język francuski i mają ogładę to­
w arzyską — ale przez fachowców, któ- 
'rzyby  każdy przejaw  życia gespodar 
czego zagranicy potrafili zbadać i osą­
dzić. Tego w ym aga bezwzględnie eks- 
panzja gosDodarcza Polski.

Dr. K. P etyo łak  - Sanecfci.

Poradnia dla m atek.
instytucja ta  istniejąca w e Lw ow ie 

przy  ul. C horążczyzna 22, po krótkiej 
p rzerw iesz pow odu rekonstrukcji lOkaŁi 
została ponownie o tw artą . P rz y  sposob 
nośoi podajem y krótki szkic, jaucie są 
cele i zadania takich „Poradni dla m a­
tek" rozsianych po całym  obszarze 
ziem Rzeczypospolitej.

„Źródłem hartu  narodu by ło  i jest 
serce m atczyne, a przyszłością jego 
dziecko". CPo p raw da, której zaprzeczyć 
nikt nie może. S ta ty styka  w sk a z u j 
nam zby t w ielką śm iertelność w śród  
niemowląt. Ponadto  wielki procent po- 
zostatłycn pnzy życiu, to n iestety  — 
dzieci źle rozw inięte, rachityczne, m a­
ło ouporne na przyjęcie chorób zakaź­
nych, zw łaszcza gruźlicy, k tó ra  takie 
żniw o u nas święci. Z takiego dziecka 
nie m oże w yróść  zd row y człowiek. — 
P racę  itad w ychow aniem  fizycznem 
dziecka tizeba  rozpocząć otd podstaw : 
od p ierw szych tygodni jego 'życia.

Już w  ustaw ach Komisji edukacji na­
rodowej czytam y: „C zersiw ość, moc 
zm ysłów  i sił od pierwszego w ychow a­
nia w  niemowlęcym wieku niechybnie 
zaw isły".

Otóż pierw szym  obow iązkiem matki 
jest zapew nić dziecku ten skarb najwię 
kszy, jakim jest zdrow ie, a pom oc i 
radę  w  tern trudmem zadaniu znajdzie 
ona w  „Poradniach dla m atek", które 
są  niewątpliw ie podstaw ow ym  czynni­

kiem opieki nad dzuecłaem. Dziecko ma 
tu zapew nioną opiekę fachową, lekarzy 
i specjalnie w yszkolonych pielęs niarek- 
h eglenistak, i m atka stosując się do 
w skazów ek tu otrzym anych, uniknie 
wielu błędów , m ogących zaciężyć fatal­
nie na  norm alnym  rozw oju aztecka.

Hasłem  poradni jest me leczenie cho­
rób, lecz zapobieganie im — a ko rzy ­
stać z nreh mogą w szystk ie  m atki bez 
różnicy w yznań i stanów . W ydaje się 
ru rów nież mleko sterylizow ane .i w y ­
praw ki dla niem ow ląt za niewielką op ła­
tą.

K ażda m atka, k tóra  rozumie wielkość 
sw ego zadania, chce mieć dziecko silne 
j zdrow e i czyste sumienie, że niczego 
pod tym  w zględem  nie zaniedbała po­
winna1 należeć do poradni.

Matki-LWowianki! W asze dzieci to 
przyszłe  Onlęta, k tóre  stać  będą  na 
s ftaży  honor u i całości naszej Ojczyzny. 
B y chlubnie w ypełnić m ogły to zada­
nie, zajJewmijcie im m aK siinum  m ocy, 
na jakie tylko w śród  dzisiejszych w a­
runków  w as stać.

Niech zdrow ie i tęzyzna naszych 
przodkową stanie się znów udziałem 
nasaych dzieci.

Godziny przy jęć w  poradni, ponie­
działek, środa piątek  od 2—5 popofud., 
cratz w torek , czw artek, sobota: od 9— 11 
rano.

BESBBM

W  kalejdoskopowent życiu naszej 
szkoły w yłaniają się nieustannie potrze­
by, domagające się fachowego przedy­
skutowania i ujęcia. Terenem  takich dy- 
skusyi byw ają posiedzenia Związku 
D yrektorów  szkół średnich, jako sfery 
zainteresow anej najbliższa możliwością 
praktycznego ich rozw iązania. j

O statnie z rzędu, a pierw sze po fer­
iach posiedzenie, o tw arte gorącem 
wspomnieniem przewodniczącego dla 
zm arłego podczas w akacyj członka 
Związku śp. dr. Konstantego W ojcie­
chowskiego, po zgłoszeniu kilku wnio­
sków  nagłych, zajęło sie długo tajoną, 
a  przecież ciągle jątrzącą się raną upo­
śledzenia materialnego dyrektorów , k tó­
re w rażącej stoi sprzeczności z kierov 
niczem ich stanowiskiem i odpowiedzial­
nością. P rzy k re  to, a jednak musi się 
powiedzieć, że mimo woli nasuw a się im 
porównanie z uposażeniem przedwojen 
nem, a w prost na k rzyw dę zakraw;ato, 
że każde posunięcie regulacyjne ich ty l­
ko omija. Nie ubliża int stale w skazyw a­
nie miejsca w  szeregach nauczycielskich 
bo oni tę przynależność czują najlepiej 
sam ym  wy borem zawodu, k tó ry  umiło­
wali nad życie, ale świadomi są tego, że 
na nich cięży w iększy obowiązek, w 
którym  odpowiadają nie w yłącznie za 
siebie, ale za całość powierzonych im 
zakładów . Tylko nic rozum sckcarsk i 
może imputować myśl, że upaja ich wła 
dza urzędu, Jeżeli nad kim, to nad !ch 
gtowarni w ypisane jest hasło nowocze­
sne szw ajcarskiego reform atora szkol­
nictwa F erriere‘a: „P as dominer mais
rendre service“ ! Dziiś dyrektor musi 
służyć w szystkim , naw et nieraz być 
dosłownie „sługą sług". Za to w yzna­
czono mu szczebel pośledniejszy, odjęte 
rów now ażnik m ieszkaniow y i dodatek 
aktyw alny, a dodatek funkcyjny, k tó ry  
figurował pokaźnie, przybladł taką ilo­
ścią punktów, ze one wobec rosnących 
pozycyj nicdyrcktorskich, raptownie 
zbliżyły się do zora.

W  jędrnem zestawieniu lycli rozbież­
ności w  referacie dyr. dr. Uriclia cyfry 
przem ów iły tak przekonywująco, że 
jednomyślne w yrw ało  się życzenie, by 
głos ich dotarł do czynników' miarodaj­
nych i tam obudził uw agę na tę k rzyw ­
dzącą dysproporcje. — Ale nie tylko 
specjalnie dyrektorskie, lećz i ogólno - 
nauczycielskie pobory oczekiw ały ta ­
kiego skorygow ania, by  nauczycie! spo­
kojnie mógł zająć się szkolą i pracą nad 
sobą. Z wdększym pożytkiem dla szko­
ły  byłoby uwolnić go od gonitw y za

ubocznemi zajęciami, niż od troski o 
kwalifikacje. Świadomość niedostatecz­
nego uposażenia tkwi już w  samej ir  
stawic, k tó ra  przewiduje w ynagrodze­
nia za czynności dodatkowe, jak między 
innemi za t. zw. w ychow aw stw o. J e ­
żeli już z tym  w yrazem  w  eDo^e nad­
miernego przypływ u niezbyt dźw ięczne­
go slownictwTa na „—-stwo" ucho osta­
tecznie się oswaja, to nie milknie ro?1 
dźwięk miedzy postanowioną z góry  re 
numeracją a chwiejną treścią skrytego 
w  nim pojęcia, m ogącą mieć doniosłe na 
w et znaczenie, gdyby sama treść zosta­
ła bliżej określona. T ym czasem  tu wy- 
kwitł, żeby botanicznym obrazem  się 
posłużyć, „fihus ante patrem ". Znalaz­
ła się w przód nagroda, zanim określono 
zasługę, znalazła się przed pracą placu. 
Mało pom agały urgensy o jeden poziom 
obydwróch szali, rów now aga ciągle się 
psuła,

W reszcie przew inął się projekt o- 
chotruczego zaciągu pod znak oficjalne­
go w ychow aw stw a, czomu przeciw sta­
wiła się gotow ość heżinteresownicgo 
pełnienia obowiązków w ychow aw czych 
nieodd/ielnych istotnie od zadań każde 
go nauczyciela. W  tein stadium roz te r­
ka ustrojow a dobiega likwidacji, pozo­
staw iając ostatnie słow o wdadzy, w któ 
rej ręku spoczywm najpotężniejszy p rzy ­
wilej; uznanie dla gorliwej pracy w  od­
powiedniej do zasługi formie. Może to 
przynajmniej stw orzy  jakiś rodzaj pod­
niety, w yrugow anej dziś doszczętnie 
mechanizmem autom atu i familijnego u* 
stosnnkowania bytu shtżDow'ego. — G 
ile w ychow aw stw o miało być namiast­
kow ym  środkiem popraw y uposażenia 
nauczycielskiego, o ty le zastępczy or­
gan sekretariatu, którego od początku 
odmówiono naszej dzielnicy, czyli t. zw*. 
pomoc kancelaryjną w yposażono w w y ­
nagrodzenie, k tóre w  zakładach o mniej­
szej ilości oddziałów rówmorzednych 
nie stoi w  żadnym  stosunku do czasu, 
włożonego w  te czynności, jakie dziś 
zwalono na kancclarje gimnazjalne. To 
też aż nadto zrozum iałą jest rzeczą u- 
cliylanie się profesorów  od tych zaięć, 
jak i woigóle .nie rw anie się do dyrck tu- 
ry . której je dyną atrakcję s ta ro w i dziś 
chyba mieszkamiie w  natu rze, jeżeli jesz­
cze gdzie jest. Takie zdeprecjonow anie 
(Pięknego niegdyś stanow iska odbije się 
siu losach szkoły, jeżeli w czesne środki 
zan x b ze  im nie zapobiegną.

W iele ich wśrócl dyskusji podaw ano 
i one w ejdą w  treść  m em oriału dc 
miejsc kom petentnych. Na przyszłość

sz k o lr  najbliższa wpłykr.e nie m ato p ro ­
ceder w  obsadzie p fead  konkursow ych 
i zaopatryw anie zautaidów w  siły  nau­
czycielskie, oględność w  zasioso.w anh 
w znowionej utrakw izacj: i .WnipBkowa 
niu m aszyny szkolne: R rzed  oczy d y ­
rek to rów  cesną się te ob razy  p rzyszło ­
ści — nieraz nie bez niepokoju, k tó r  
lagtodizi jedynie ufność w  czujną i czu­
wającą nad w szystm em  opiekę K urato­
rium okręgu oraz zdobią do wszelkich 
pośw ięceń gotow ość rzesz nauczyciel­
skich. W . S.

fiauRoroa organizacja gracy.
W czoraj przedpołudniem odbyła się w  
sali T ow . G ospodarczego konferencja 
w  spraw ie naukowej oirganizaicjli Pracy. 
Konferencję zagaił rek to r dr. Pawlilk, 
ooczetn zabrał głos inż D*ied!us»yoki 
de legat z W arszaw y, k tó ry  w  dłuż­
szym  w yw odzie przedstaw ił pustęP nu 
polu organizacji Pracy w  Ameryce a 
następnie om ów ił pian ocgarizacym y 
Akademii M assaryka w  P radze. Obec­
nie w  W arszaw ie p o w s ta ć  inicjatyiwa 
stw w zen ia  w  W arszaw ie Insty tu tu  or­
ganizacji p racy , dlo k tórego początek 
już stw orzony, zebrano wielki m ate­
ria ł, a Muzeum przem ysłu i io,lnictwa 
może być zaczątkiem  tego dwie,la, w  
końcu referen t irostawił następującą 
rezolucję:

Rezolucja w  spraw ie „Nauko,wet O r­
ganizacji" :

Konferencja przedstaw icieli nauki, 
rolnictwa : przem ysłu jaka dnia 20-go 
-września 1924 r. zebrała się wc Lw o- 
w te zgodnie z uchw ałą zw o lan eg . w 
obliczu katastrofalnej klęski n .eurodza- 
ju i trw atego  braku m ożliwości odbu­
dow y i rozw oju  wsi polskiej, N adzw y­
czajnego W alnego Zebrania Związku 
Z cnran . a na zaproszenie M ałopolskie­
go Tow . Gospodarskiego, przystępują­
cego do twioirzcuia Sekcji „Naukowej 
Organizacji produkcji roW satcj" Po- 
w zjala po w yczerpującej dyskusji na­
stępującą jedlnamyśhią rezolucję: 

Z w ażyw szy, że okres niew oli poli­
tycznej byli też w  zupełności cUrcsem 
rrew oli gospodarczej, skrępow ania 
w szelkiej szerszej in ic ja tyw y i _ tw ó r­
czości, a Avykazywai w  całej pełni ten 
duncję zaborców , pogłębiania psyehicz 
nych  ii m aterialnych źródei zbiorowej 

, bezsilności Narodu. cierpiącego oduaw  
na na b ra k p fe e g o  centralnego au to ry ­
te tu  kieroAiTiiczegio,,

Zw ażyw szy, żc pasmo w ysiłków  
nad konsohdaicją i sanacją stosunków  
w  Polsce odrodzonej, w ykazuje, spe­
cjalnie w  dziedzinie gospodarczej tem ­
po ziowiriogo powolne na polu między - 
naredow ego A ^pćibaw odnictw a pro­
dukcyjnego, a przytem  częste btądze- 
■111.0 po omacku licz rzeczow ego, bez­
stronnego ośw ietlenia istotnego mi d e ­
su P aiistw a i Narodu 

Zważywszy* źle tyllko nauka um ożli­
w ia gw arancję  istotnie beZ6itronr.rc.go i 
irzeczowięgio ujmow ania zawiłych zja­
w isk społecznych i stanow i jedyny 
bezsporny au to ry te t łączący odrębno­
ści narodow e, polityczne, klasow e, czy 
zawodowe, tak. silne wr miodem pań­
stw ie  naszeni,

Zw ażyw szy, że pow szechne dziś na 
Zach dążenie db oparcia coraz szer­
szych  dziedzin życia społecznego na 
system atycznej naukowej podstaw ie, 
przy pom ocy specjalnych a m:ez;ileż- 
•nych instytucji, -wydaje coraz ewspanial 
sze rezu lta ty  1 pogłębia u sior In r o l ­
niczych i szerokich w a rs tw  rzeczow y 
p o g ląd  na życie społeczne. W yjrw w - 
nym  dow odem  tego jfest uchw ala ze­
szłoroczna K ongresu najw iększej w  
św ied e  organizacji robotmezej „Ame,-» 
l-ykań.skiej Federacji P racy " ,

Nakoniec zw ażyw szy, żc w  obliczu 
dlawdącej calły kra j drożyzny zbudziło 
się juz pow szechne prześw'iadiczen;>e o 
kchieczniośdi doprow adzenia czem prę- 
•azej W fro n o śo i p racy  naszej rij/e w szy 
sdóeh dziedzsiuach do poziomu nowo 
czesnego i żo komkretnym te#0 w y ra ­
żeni jest rezolucja przyjęta w  W arsza- 
Avie na zebraniach dnia 2 i 3 bm., I:on- 
sty tuu jąeych  zaczątek Instytucji „Nau­
kow ej Organizacji P ra c y  P todukcji i 
źycaa społecznego .

ł
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KjaSnforericja w y raża  głęboką radość 
z pod!!ę.tej w  sto licy  foOcjatywy i p rze­
konanie, że ććlkonany już fajet w yboru  
PfeiFwśeSteh c/lonków  Komitetu Organi 
Bałeyjn^Bo, p rzyszłej instytucji, pa tm - 
gmie za sobą szybko aaisze kroki, bu­
dzące jako ośrodek  żyw otnych  ml-ere- 
bów całego Produkującego i konsum u­
jącego ogolu u nas, jaknaSslirlejsae e- 
r;bo i poparcie mor. i m at, Komne te r ­
cja w draża  prześw iadczenie, że skupie 
nie w szystkich wysffików i rozporzą­
dzał iiych środków  av społeczeństw ie 
dla szy&Kiej, trwattej i w szechstronnej 
iroz^idoH y instytucji planowajie-i na 
.wzór am erykański, czeskj itp. jedynie 
m łoż#vrt rychłe dźw.,gniecie z obecnej 
m aterialnej nędzy, kulturalnego zasto­
ju, oraz m oralnego, politycznego • go­
spodarczego uw steczniania, na  w y ż y ­
nę tr.wasłego postępu w  szeregu n a ro ­
dów  przodujących w  Pracy i tw órczo ­
ści! w szelakiej.

Nad1 referatem  tym  rozw inęła się 
obszerna dyskusja.

Prof. Edw in Haiuswald, delegat T ow . 
ipafteckn . w  dłuższytm wywiedzie pod 
kreślił, że am erykańskie m etody pracy 
■technicznej i adm inistracji fab ryk  są u 
mas znane od lat 20' stu. Nauka adm ini­
stracji w  gospodarstw ie rolnem by ła  
w ykładana w  Akademii w  Dnblanach. 
M am y szereg  fah ryk  jak „P ocisk", 
„A rm a11 i inne, k tó re  z powodzeniem 
w prow adziły  m etodę am erykańską. — 
Zresztą Polska posiada już podbbne 
instytucie. jaką proponuje re le ran t a 
to „Akademię nauk technicznych11, po­
siada laboratoria dla psycho-teclinui w  
W arszaw ie, Piuisiada 'asrdzo pow ażne  
R ady gospodarcze, kolejowe* cTegij 
Ozesi nie posiadają. W ystarczy łoby  
w ięc n a  raźne urworcemie sekcji dla 
spraw  mowtoczeisnej organizacji i adm i­
nistracji w edług w niosku referenta. — 
M ówca jednak zw raca uw agę na  de­
centralizację pracy  na  m iasta w oje­
wódzkie.

R ektor d r  Paw lik pj-zemawial rów - 
nież gorąco za decentralizacją, gdyż  
wicie zarządzeń i w skazań, k tóre  b y ły  
dobre dla K rólestw a ok aza ły  się nie­
prak tyczne dla W . M afopolstó i P ozna­
nia, geNe wa/ninki i w a rs ta ty  Pracy są 
tak odmienne.

R ektor dr. T w ardow sk i im. U niw er­
sy te tu  przem aw iał za decentralLzactią, 
ale rów nocześnie za skoordynow aniem  
pracy.

Dr. G ałuszka im Tow uKioinorrLczaie 
go ośw iadczy! się z calu^stanoJwczo- 
ścią Przeciw  cerrti afteacji w Wa rsza- 
w ie, bo  to m oże całą piękna akcję spa ­
czyć. T Jważając jednał- w ażność spra­
wy, zebrani jednogłośnie ośw iadczyli 
się za przedstaw ioną rezolucją.

Jako trw a ła  plaioówką dalszej p racy  
w  om aw iarrm t kierunku pow staje w e 
Lwowiie iitw oirzora przy  ToiW. Gospo- 
darskiem , ul. Kopernika 20 Sekcja 
„Naukowej Organizacji Produkcji rol­
niczej11. Zgiom adzone tu  Pod o p ek ą  
dir KorodAiewicza druM i pism a do ty ­
czące różnych stron  zagadnienia „Nau­
kow ej Organizacji11 są do nabycia dla 
każdego zain teresow anego. N iektóre 
m ateria ły  posiada też  na skladżie księ­
ga rnia Polska.

Z iałs’ PolsEii.
#  Otwarcie kursów więziennictwa.

V dniu w czorajszym  odbyło  się o- 
warcie III LmrsóW w ięziennictwa dla 
ryższych u n ^ n ik ó w  więzicosniiotwa 
inspektorów i zarządzających w ięz;e- 
iami). O tw arcie to  nastąpiło w  w ię- 
iertiu warszawskje-m Przy ul. Dzielnej 
a oddziale kobiecym . P o  ruszy sw . 
pniste,r spraw iedliw ości P. W ygan-ow 
id oraz dyrek to r departam entu  karne- 
o min. spraw iedliw ości wyglllośilli tod- 
oiwśednie przemówienia W  uiroczy- 
toścu te j wzięli rów nież ud'z‘ał szef są 
tu najw yższego dr. Rappapoirt, szereg 
rofeaorów  un iw ersy tetu  w arszaw - 
k!iego, prz dstawiciel kom isariatu 
ządu, Czorwcin-ogo K rzyża Am erykan 
kiego oraz nac.z. w ydz. l>ezp. publiciz. 
noj. w arszaw skiego  P. Godlewski. Na 
utrs ten przybyło  ze w szystk ich  ziem 
oiskńch około 40 delegatów , w yższych  
rzędliiiiów  wiięzjennbstwa. W.yUauow.

oakti będą prócz najw^yżsfeyoh' unzędMi- 
:k o w  i przedstawicieli sądow nictw a 
profesorow ie un iw ersy tetu . PragTam 
nauk  obejm ow ać będzie zakres praw a, 
psychologii o raz  tow aroznaw stw a któ

re ma Postawić system  w yzyskania 
popytu w ięźniów  w  jaiknajbardzietj pro- 
duKtyrwny sposób. Po o tw arcia  kur­
sów  zwiedzono więzienie i jego urzą­
dzenia.

Strajk naftowy.
Dnia 17. bm  w ybuch! w przem yśle 

nafm w ym  pow szechny s tra jk  a (o na 
w ezwanie --w.ą’ 1 ów zaw oaow ych  i 
•obiął praw ie cały Przem yśl naLow y. 
W ybuch tego st-aj*!, byt na ogól nie­
oczekiw any, gdyż toczące się układy 
dapnowarMify do bardzo  daleko idące­
go zbliżenia StanioiWska obiu s&toti,1 
P rzem ysłow cy m ianowicie zrzekli się 
zam iarów  jakiegokolwiek redukowania- 
sierp  m ow y en plac. które m iały pozo­
s ta ć  w' sw ej sumie jako płaca już u- 
sialoma, zaś delegaci zw iązków  zaw o­
dow ych zn ek l: się ż ą d a n a  uitrzymia.nła 
w skaźnika dbożyźrńanego. Różnica 
m iędzy  obu s.jPDinaimi polegała na tern, 
że p rzem ysłow cy  nic chcieli utrzym ać 
nadlał czterech Seategorji płac, k tó re  n i­
w elow ały  ogół p raco w irk ó w  bez 
w zględu n a  fachow e kv aMfikacye i wy 
dajlniość p racy  np. pod jedną .i tę  sam ą 
k a tego rię  p łacy  podciągały fachow ego 
pomocnika w iertniczego, ciężko Pracu­
jącego z nieulcwaiffikoiwanym furm a­
nem  czy stróżem , natom iast związki 
zaw odow e żądally stanow czo u trzym a­
nia tyich katcigoiryj. PDnieważ przem y- 
slawicy ogłosili1, że p łacą nadlał pobory 
sierpniow e, bezpośredniego poiwtodn do 
■Strajku tnie było. W ybuch stra jku  jest 
poiważuą szkodą dla ogólnej gospodar­
ki krajow ej, gdyż produkcja stracona 
już siy nie da pow etow ać i zarobki 
stracone bezpow rotnie przez robotni­
ków nie znajdą rekom pensaty. R ów ­
nież należy się obawiać, że znaczna 
■część kopalń pracująca z deficytem  .mie 
zostanie już ponownie miehjotnuona

B orysław , 1 1 września.

praez co liczba bezrobotnych doana 
znów zudększenia.

W  sprauiie tego zatargu stanowisko 
przemy słowitoow rtie jest jedmaktem, 
Władomem jest bowiem, że część firm, 
■szczególnie te, które Pozostały Padł de„- 
cydującym wtpfywerm wiedteńskim od 
paru miesięcy dążyi y  do mocnej re­
dukcji płac schematycznie’ pnocentowk 
przeprowadzonej. Firmy te w  ostat­
nich czasach postępowały w sposób  
drakoński, wydalając setk} pracow ni­
ków  i wyrzucając z posad orzede-wszy 
stkiem polskich dyrektorów i łnerowiri 
ków, te firmy podobno są niezbyt 
zmaintwiiune nteoaczme noz-puczętyim 
snraikiem. Nationńast firmy oparte o 
kapitał am enkański i Polscy przemy- 
sillowcy przeciwstapdali się stale .za­
ostrzaniu sporu i nie dążyli dio reduk­
cji zarobków, natomiast podkreślali ko­
nieczność należytego nagradzania 
kwalifilkowanej pracy. Również irań- 
stw ow a rafinerja Podtrzymywała to o- 
stathóe stanowisko i ona nawet nie zo­
stała objęta strajkiem, doszedłszy do 
porozumienia ze swymi pracownikami.

Już po w ybuchu strajku sp raw a s?ę 
zaostrzy ła , zjechali do Borysław ia po­
słow ie S tańczyk i Żuław ski i postaw ie 
ne zostały  daleko rdące żądania, jak 
sześciogodzinna szychta i Przyjęcie ćto 
p racy  w szystk ich  bezrobotnych.

O fiarow ane przez w ładze państw o­
w e roziem sfw o zostało przez Związki 
zaw odow e odrzucone, zna-czna część 
robotników  wy jechała na w ieś dio ko­
pania z iem naków  — stra jk  zanosi się 
na długo. (M).

Wiadomości bieżące.
Lw ów , dnia 21 w rześnia 1924.

TE4TR WIELKI.
 ̂ N adzielą  21 bm. „Ż ydów ką11 (gość. w yst.

A. Dm ura —  część dochaau przeznaczona 
na dochód Tow . walk" z gruźlica).

P o n k a z k le k  22 i>m. „Siejba" tpo raz o- 
sta tnb .

W torek  23 bm. „Lohe-nyriń' (debiut p. 
FEschow ei).

Ś roda 24 bm. ..M adame B u tterfly11 (w y­
stęp  D rabika).

C zw artek  25 bm, „Z am arłe oczy11.

TEA TR MAŁY.
Niedziela 21 bm „Sześć postać '11. 
Pon 'edz 'a łek  22 bm .„Konfekcja m ęska11 

(po naiz o sa m i) .
W to rek  23 bm. ..Sześć poslaci11,,
Środa 24 bm. „Sześć postac i11 
C zw artek  25 bm. „Sześć postać '1'.

TLATR NOW OŚCI
N'edizJela 21 bm. „Króle w a M ouunairtru11. 
Poniedztalek 22 bm, „Żółty kaftan11, 
b/toirek 23 bm. „Kotja tan ce rk a11.
Środa 24 bm. „Królowa M ontnuirtru11. 
C zw artek  25 bm. „Żółty kaftan" (po raz 

ostatn ').

Do P. T. FrBiitfrairatorćBJ!
Zawiadamiamy tą  drogą tych 

P. T. Prenum eratorów , Eitórzy 
dotąd Jeszcze nie uiściii prenum e­
ra ty  za wrzesień względnie je­
szcze i za sierpień, Źi Z DNIEM 
24 BM. WSTRZYMUJEMY X  'ł- 
R l~  DZ1EŃN5KA.

Osobnych zfsw!adrm5eń Admi­
nistracja nie wysyła.

CYRK A. KORNACKI. W  niedziele d n a  
21 brn. walczg popoł. o sodz. 4-tej .v pierw  
szaj porze: ukrahisk ' zapąśm k W ołyń.cc 
z tiieńnećkim Sżampionem ROgciitaumcai 
W  drugie; p arze : szam pion Bo«aty.naw ko ­
zak zaporoski z zapaśmlucm Mortu-iem.

W ieczorem  o godz 5 -tj walcca, w p !er\v- 
szej parze w  drug>eiri spotkaihu: w rn p io u  
C rykiS z aapasm k^m  Czacliusłuw acji Spie

ttaczK>em, w  drugie; p a iz e ; zdem askow a­
ny zapaśr!'k Arokiilh z szam p tonem Żor- 
żesko w  rrizeciej parze Bogatytrow z szam 
P'onem jugosłow ańskim  Sw atynia

D oniea'en|e ołicialne' bzam pton H alek, 
pozostający obeetke pocą turniejem, w y­
zw ał ponownie zajpaśmka Sw afynię. z tern, 
że po io ty  go zu p e łn e  pnaw hlłuw o w  10-c‘u 
minutaich. W  razie  ponażk1 Haijeli ofiaruje 
na Dom T echników  300 zł., k tó re  złożył 
w  Redakcji „Gatzety Porannej". T a  cieka­
w a wiallia odbędzie s 'ę  w  poniedziałek d n a  
22 w rześn ia  br. 5632

— Dzisiejsze, tj. niedzielne p rzedstaw ie­
nie „Ż ydów k'". potmmo, 'ż o-pera ta  tylo­
krotnie by ła  już u nas gram ., będz>e nie­
zw ykłe, gdyż obsada jest pierw szorzędna. 
K ardynała śp-ew a D 'dur, Ri-chcię nasza 
pt-imadonna P latów na, Llaaizara Aiann, k tó­
ry jak w ‘adom o partię  tę  zaheza do sw ych 
najśw 'etniejszych. l a k  obsadzona ta  o-pera 
zaw sze może 1'czyć na  znaczny sukces ' 
zaw sze przynosi słuchaczom  este tyczne  za­
dowolenie.

— „Sześć postaci scenicznych11. Cała. pra 
sa p rzy jęta  z ćużem  uznaniem w y s ta w e -  
uie tej nieznuarnie ciekaw ej sztuk ', do k tó ­
rej początkow o publtozność teatralno, od­
nosiła s 'ę  z rezerw ą. Dz'ś, k ‘edy  w idz przy  
go tow any jest w yczerpującym ' a rty k u łam 1, 
n ‘e jednego napew ne śoiągnie do T eatru  
Małego ciekaw ość ufrzenu. tego ekspery ­
m entu. jak' św ‘em 'e p rzed staw ‘a  znakomi­
ty  p 'sarz  w łoski. D odać należy, że sztuka 
przygotow ana i g rana  jest barcteo dobrze.

— „P ajacyk11. T ak ' ty tu ł nosi najnow sza 
operetka Stolza, przygotow yw ana' ooccn'e 
przez reż. T atraańsk 'ego  w  T ea trze  Nowe 
ścó R zecz jest a rcyw eso ła  a n'e banailna 
• posiada m uzykę niezm iernie miłą „Paja- 
cyk" zainauguruje now y sezon operetkow y 
któ ry  zapow iada s ‘ę w  tym  roku in tere­
sująco.

— Z U niw ersytetu  Poznańskiego. W p sy  
na U m w ersyteokie to 'ydiziały: p raw no-eko 
iięm 'czny. h k a rsk '. f'lo.zot!czny w.rs-z z O d- 
dztolcni faj-maceutyczuym i ro ln 'czb-lrśny  
cdiy.-wać s ‘ę będą do 30 w rześnia 1921 r. 
Zgłeszeida w  dotyczących Dziekanatach 
nastcDuia osobiśc'e przez iiow ow stępują-

cycn z _ dołączeniem piśmiennego wmosku o 
przyjęcie, m etryk ' urodzenia ‘ śyiiadectw a 
d o jjza lc śc , ew entualnie św iadectw a m oral­
ności w ra-z'e dłuższej p rza rw y  m 'ędzy  ma 
tu rą  a w pisem  uniw ersyteckim . Dawniejsi 
s tu d en c  dokonyw ują w p‘su w  doayczącym 
D z'ekanac'e W ydzw łu w ypełn iając k a rty  
w pisow e ' książeczkę legitym acyjną. — 
O pła ty  w edług rozporządzeń,a M inisterial­
nego w ynoszą- w pisow e 30 zł., czesne 50 
zł., na Kasę eharycn ' na B'bljot!ekę po 6 
zł. na Sem inaria (ć z a ł  humainistyazny i 
praw o) 15 zł., za  pracow nie (przyrodnicze 
1 lekarsk 'e) ’42 zł. i ną  pom oc akaiaeru'cką 
20 zł. —  S tudenci p ragnący  uzyskać od­
roczenie. ewenruQin'e zwafauen'e od opłat, 
prócz w pisow ego, k tóre  w noszą w szyscy  
iiuw ow stępujący, winni podać róym ocae- 
śn 'e  z zapisem osobny pism 'enny \\m 'osek 
tło R ady  W ydziałow ej z dołączeniem Swia 
dectw a niezam ożnośc' ‘ dow od^rr' do tych-. 
czasow ej p racy . Pnagnący uzyskać stype-n 
djum maj? p rzedstaw ić w niosdl osobny pi­
śm ienny w  terminto do końcai w rześn 'a  br. 
z  dołączeniem  św iadectw  meziamożnośd, 
dotychczasow ej p racy  ' zotK^wiązaama co d o  
zw ro tu  stypendium .

—  P ierw szy  pow akacyjny konw ent Kor­
poracji Akademickiej „Gaistu-ma11 odbędz'e 
się dn 'a  22 w rześn ‘a  vptnJedziiąłeIt) o  godz. 
7-mej w ieczorem  w  lokalu Czytelń* Akad.

— K om 'tet oauow ien!a kościoła św . An­
ny  w e Lwowto zamykaijąc rachunki Snb- 
kom ‘tetu dla instalacji św ia tła  e lek tryczne­
go w  tym że kośc*ale, podfeje do publicznej 
w .adom ośc’, że zeonano na ten cel kwotę 
zł. 2.879.65, koszta  'nstałacj' 2.498.47, pozo­
stał? kw otę zł. 380.18 przekazano  głów ne­
mu Komitetowi. Który m a przed  sobą cały  
szereg  dalszych prac, jak malowanie na-wy 
koścelnej, budow a w ieży, zak tpao dzw o­
nów  jtp.

Koin'tet poczuw a sdę do obnH ązku  po­
dziękow ać w szystk 'm  PT . Ofiairodiawcotir: 
a  w  szczególności owemu Subkom itetowi, 
Który p tzy  shnem poiparc-u i w spółpracy  
O rgaińzacji N arodow ej dz‘eL II. zdołał w  
kró tkhu  czasie zebrać potrzebiie funduszc- 
\V  końcu na tom miejscu składam y p_dz'ę- 
ko\van‘e młodej f'rm ‘e 'nstałacyjnej „W art" 
p Józefa Lachmana, z a  solidne ' pimktual. 
ne w ykonanie całej instalacji.. 5643
Ks. W incenty Rokicki, proboszcz Dr. Ed­

mund Kamieński, przew odu. Kormtetu.

w
— Zmarli vSę Lwowto. Gd ulowa Julja, 

.. dow a pe podurzędn. k o l pań. L 74 — 
G ródecka 131; Koeł-owsk, Kazim‘erz, wł. 
dóbr 1. 64 — Sanator,um  Dr. M ajewsi-iego; 
I.ebk 'chier Franciszka, c. biunul'sty koi. 1- 
14 —  Jozafata  10; L h te r Adolf, s. handla­
rza  4 lata — szpitali' pow sz ; B n n d  Da-wid, 
b. zajęcia 1. 58 —  szp ita l 'zinaelicŁa; W ow k 
M 'eczysław , s. poirtjora hotelu Saskńtf 
2a£ mtos. —  Ztolona 36; O p-ysk  Olga. c. 
robotn‘ka 5 tygodni — Schodow a 3; Ł e- 
szega M arta, słuchaczka l ln 'w e r s y t  1 2 9 -, 
szpital SS. Miłos-erdzto.; HumanHik Włodz* 
nńera, c. sekret. M ojew ódz. 314-mieSu — 
Szeptyckich 28, Rajczyntoc Adeiiajda 26 d. 
- -  K. B oczkow sD ego 4; Dr KobyiUńsk' Ma 
rjan, m aior W . P . 1. 46 —  B, G łow ackie­
go 17.

Paasiwcwłi szkoła zawodowa żeńska we 
Lwowie, fil. Zielona fi

otwiera pracownię krawie­
cką i modnisrską

i przyjm uje w szelkie rooo ty  w  zak res 
tych pracow ni w chodzące (.między go­

dziną 9 — 11.)

KURSY zawodowe dla PAN 
z ptasia: krawiecki i madniarski
będą u rządzone przed Nowym Rokiem 
i og ło szone  na b .a m it szkolnej. Innych 

ogłoszeń nie będzie. 5576 
D y r e k c j a  s z K o ly ,

iKasaKr—-  '

luz nadeszły Nowości
na kostjumy płap*c?e I suknie 

damskie do Magazynu 4973

Antoniego Uw?!ery
L w ó w , -u lic a  H a l ic K a  IO.

— Dyr. Tomicki cofnął swój? kandy­
daturę do Zarządu Kasy Chorych. Do­
noszą nam z kół S tow arzyszenia  Kup­
ców  Polskich, ze dyrek to r MKE. iinż. 
Józef Tomiciti. k tórego nazw isko umie­
szczono bez jego -Wiedzy i zgody na 
czele listy  pracodaw ców  Nr. 6 -przców- 
staw iaiacych się rdzennie pioisliaj liście 
kand id a tó w  Nr. 7, w ystosow ał do Z a­
rządu K asy Cliorych stano\yczo pasmo 
wycofując sw ą kandydaturę  i dom a­
gając się ;,ej skreślenia O byw atelska 
dbcyzja dy rek to ra  Tomiclcicgo przyczy  
tyj się niewątpliw ie do usunięcia dezor­
ientacji i w skaże zarów no reszcie pol­
skich kandydatów  z listy Nr. 6 iak i 
w yborcom  -pracodaw com  w łaściw ą 
drogę paS/.j.Dowania w  bieżącej akcji
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•wyborczej do R ady K asy C norych m. 
Lwowa.

— Wlaman'" kasowe w rzeźni miej­
skiej. W czorajszej nocy  -nieznani sp ra­
wcy- włamała się do L asy tzw . aseku­
racyjnej w  rzeżnf miejskiej i zabrali 
3000 zł. P ieniądze te  stanow iły  w ła ­
sność rzeźnrków, którzy  składali je w  
kasie jako -kaucję, iż m ięso z zabitego 
■bydła poddadzg oględzinom w eteryna­
ryjnym .

— Przelotne schronisko bezdom nych. 
S tefan P s tro w sk i, P aw eł Paw łow ski, 
Józef Booek i Samuel Feller p rzy trzy ­
mani zostali ubiegłej mocy w  stodole 
K w iatkow skiego "ia W ulce. Byli już 
w szyscy  karani za w łóczęgostw o, 'Więc 
też i w czorajszy  pobyt w  obcej studoic 
m iał jakieś ukryte cele -na oku.

— Nieostrożne obchodzenie się z bro 
nią. Józef B arow icz, liczący 19 lat, tak 
■nieostrożnie obchodził się ze  strzelba, 
iż padł strzał i zrani} g0 ciężko P o g o ­
tow ie ratunkow e -przewiozło go do 
szpitala.

— Z kroniki kradzieży. Do aresztów  
policyjnych 'przystaw iony został nieja­
ki W iktor Abdermaun, urzędnik (?) 
p ryw atny , zrm ieszkały  p rzy  ul. Bdlń- 
skich 1. 4, za kradzież, popełnioną na 
T arga Ja W schodnich. A bderm aun za­
brał 8 parasolek jedw abnych pew nej 
firmie wiedeńskiej, -z k tórych  dwie ode 
brano. — A resztow ano M ichalinę B rze 
siewioz, sklepow ą, za1 system atyczne 
kradzieże, popełniane w  sklepie m asar­
skim Michała Lubuski, przy  ul. Kocha­
nowskiego 1. 2. P rz y  rew izji znaleziono 
przy niej 168 zł. Bi zesiew iczów na p rzy  
znała się do kradzieży  — Do aresztów  
p rz y s ta  wrono notow anych złodziej?, 
W iktora W ężow skiego  i P aw ła  G wo- 
ździewicza — za usuwanie się z pod 
dozoru policyjnego. — W azorajszej no­
cy nieww^edz-ini sp raw cy  właimaM się 
d o  budki u  w lo t u  ul. Kochanow skiego 
i św  Pioara i obrabow ali ją doszczę­
tnie.— Na ul. Sei bskiej aresztow ano 
wczoraj 15-letniego W ładysław a Se- 
ctlaczka za  kradzież, dokonaną w  spół­
dzielni oficerskiej.

— Stowarzyszenie Instalatorów elektry­
cznych we Lwow‘e, jw w iadam ia m ieszkań­
ców  gminy ZiAesiente obok L w ow a, że ,n- 
ataDcje św iatła  elektrycznego  m ające w y ­
konać s>e w  budynkach m ieszkalnych, fa­
brycznych w tejże gm lnk, m a praw o przyj 
m ow ać ; w ykonyw ać każda- firm a konce­
sjonow ana, a  me jaik mytone firma E lektro­
m onter podaje, że O na m a w ytyczne p ra ­
wo w ykonyw ać p i  w yższe instalacje.

S tow arzyszen ie  powiada-rwa rów n'eż PT . 
m ieszkańców  gm m y Z n iesien i, że firma 
E lektrom onter n !e m ajac zastępcy  p-zenm - 
słow ego nie ma p iaw a w ykonyw ać w ogó- 
le żadnych instalacji. — P rzełożony  S tów a 
:zy szen ‘a Instalatorów  eleltctno-tecliniczn. 
Dom‘czek. 5638

Pamięci F. Traugutta.
W  Początku roku bieżącego, w  k tó ­

rym  Przypadła 60-ta rocznica strace­
nia na stokach W arszaw skiej cytadeli 
Pomiualdta T.rswtEutta, dykiajtoira o stat­
niego pow stania narodow ego, postano­
wiliśmy trw ałym  pomnikiem uczcić pa 
mięć t-ego wielófegro obyw atela, bnlia- 
teira dążącej do niepodległości Polski.

P ow ziąw szy  następnie w iadomość, 
że w Świslioozy, gdzie T raugu tt pobie­
ra ł nauki, ukonstytuow ał się komitet 
ożyw iony tą  sam ą m yślą i podjęli' p ra­
cę wzniesienia puimnKka na położonym  
na rubieży Rzpltej, Poleski, przystąpi­
liśmy z arezesam : związków w e te ra ­
nów  r. 1S63 w  całej Polsce do tego ko­
m itetu i w spólnie z nimi działając, od­
w ołujem y się do W as R odacy o złoże­
nia na ten cel odpowiedniej ofiary.

Komitet lwowski, którego honorow e 
prozy djum stanow ią pp. woje w ad i Zi­
mny, gen. M alczewski i prez. Neumann 
przygotow ał w szystko, aby  w  dniu 2$ 
w rześnia br. zotstała w m urow ana na 
w ieży koścńoła 0 0 .  B ernardynów  pa­
m iątkow a tablica i w eźm ie udział w 
postaw  i en,iu pomnika w  Swisioczy, k ió  
ry  zdaje się dlopróro 3. maja r. 1925 
będzie odsłonięty.

I.nren.c-m Toiw. U czestnik ów  po w ita ­
nia r 1S63/4, Tow . Żałobnego Krzyża, 
Tow . legionistów  w e Lw ow ie i obroń­
ców  m Lw ow a, ori’wo-1 ujemy się  do 
W as Rodacy, abyśm y giodinró uczcili 
pam ięć dyk ta to ra  powstania, co złożył 
życie w  ofierze/to, Ojczyznę, ] nasstęp-

P o przemowne potok. Giirtlera, k tóry  
uzasadniał .oskarżenie — zabra ł głos 
obr dr. G łuszkiewicz a jro repli-cc pro­
kuratora  Obr. dr. S tarosolski. Z kolei 
przew . r. Angieiski w ygłosił resum e, 
puczem  przedstaw iono sędziom p rzy ­
sięgłym  pytonie w kierunku par. 58 a w 
razie jego zaprzeczenia T rybunał dodał 
dodatkow e z  par. 59 u. k., w reszcie 
pytanie z par. 87 (.gwałt publiczny), 

Sbdztowde przysięgli powrócili p o  
naradzie, trw ającej około 30 minut, po­
czerń zw ierzchnik ław y zaznaczył, iż 
na pytanie pierw sze padło 11 głosów

L is ty  z
□  LUBACZÓW. Wiec sprawozdaw- J 

czy pos‘a dr. PrószyńsKiego. Or.egdaj |  
odbył się w  naszem  mieście wdec spra- 
w ozaaw czy  posła dra Prószyńskiego. 
Sala czytelni polskiej w ypełnioną była 
po brzegi ludnością tak miejscowy tak 
i okoliczną. W iec zagaił radca Elektro- 
wicz. k tó ry  też na wmiosek p. inż. Rii- 
benbauera został w ybrany  przew odni­
czącym  wiecu, a sekretarzem  p P iotr 
Łukasiewicz.

P an  Poseł w  przeszło dwngodziuncm 
przemówieniu omówił szereg najważuicj 
szych spraw  politycznych, społecznych 
i gospodarczych. Zaznaczył, że droga 
posłów  Zw. Ch. J. N. postępuje kierun­
kiem pracy  zgodnej, nigdy w y k ro to ­
wej. Następnie zdając sprawozdanie po­
selskie w skazał na szereg ustaw , k tóre 
są wynikiem pracy zbiorowej w te rn ie , 
a przeszedłszy kolejno ustaw y wojskowe 
skarbow e dzięki k tórym , dziś mamy 
sta ły  w  swej w artości pieniądz, następ­
nie ustaw y, zdążające do uporządkow a­
nia administracji państw ow ej, szczegó 
Iowo zajął się ustaw ą językową.

P o ruszy ł dalej p. P oseł szereg spm w  
tak włościańskich, jak i m ieszczańskich 
i w ykazał, że dzieje się niejednokrotnie 
niesprawiedliwość tak jednym, jak dru­
gim ze względu nieznajomości ustaw  ! 
braku organizacji, w skazał, że koniecz- 
nem jest dzisiaj zespolenie silne dla p ra­
cy politycznej nad całością narodu i poi 
skości i w  serdecznych słowach mówił 
na tem at lepszegc jutra.

W  dyskusji zabrał głos dr. Adam Cić- 
kiewicz w  spraw ie organizacji Pow iato­
wego Komitetu Zw. Ch. J. N. i postawił 
w  tym  kierunku odpowiedni wniosek. W  
skład Pow iatow ego Komitetu weszli: pp. 
G anther Ernest (starszy), jako prezes i

jako członkowie W f. Ri!benlauer, J. 
LJtzig, W ład. Łańcucki, J. Argasiuski,
1 . Bardach, M. Markiewicz, dr S. Kru­
czek, M. Flcktrowicz, St. Polcchowiez, 
St. Koralewski, ks. Trznadel, P . Łuka­
siewicz. W t. (agodziński, E. Buchner, 
T rebickibj J. W iniarska, K. Sander, J. 
Małecki (Cieszanów), Kopytczak i M. 
Dziki.

W końcu inż. Riibenbaucr przedstaw ił 
następująca rezolucję:

W yborcy, zebrani na wiecu spraw oz­
daw czym  Posła dr. M arcelego P ró ­
szyńskiego w Lubaczowie, po w yslucna 
niti w szechstronnem  przedstawionego 
sprawozdania

1) w yrażają p. Posłow i i całemu J e  
go stronnictwu pełne zaufanie a dzięku­
jąc mu serdecznie za przybycie, proszą 
by tak jak dotychczas opiekował się 
spraw am i naszego miasta i powiatu,

2) wobec klęsk elementarnych, jjikje 
dotknęły zasiew y zbożowe powiatu, za ­
dają szybkiego uruchomienia komitetu

nym pokorónńoim zostaw ił p rzykład  jak 
żyć i Ola Polski pracow ać powinni.

Lw ów , y8 . w rześnia 1924

7 a Komitet W ykonawczy W schod­
niej Małopolski; Leon Syroezyński, 
Gener. Dziekan W , P . Ks. K. Bogucki.

nie, 1 tak, na pytanie drugie 9 me, 3 
tak, w reszcie na pytanie w  kierunku 
gw ałtu publicznego 9 tak, 3 nie.

Na podstaw ie w erdyk tu  sędziów' przy  
sięgłych T rybunał skaza, dr, Se-łezankę 
na dw a lata ciężkiego więzienia, ob­
ostrzonego co trzy  miesiące postem, 
ciemnicą tw ardem  łożem — z zalicze­
niem aresztu śledczego. G dyby w yrok  
ten stał się praw om ocnym  — zastoso­
w ana zastanie amncstja, w ydana przy 
sposobności ustalenia gramie w schod­
nich.

k ra ju .
pomocy siewnej, celem przyjścia ludno­
ści z pomocą w  formie dostarczenia 
zboża na zasiew  i L ed y tu ,

3) poniewraż z powodu przeniesienia 
S tarostw a z Cieszanowa do Lubaczowa 
panuje między jtemi miastami niezgoda 
i zawdść — zebrani stwderdzają, że u- 
trzyiinanie siedziby w ładz pow iatow ych 
w  Lubaczowie jest konieczne ze w zglę­
dów narodow ych i na ten moment 
zw racają uw agę naszych przedstaw i­
cieli w  Sejmie i Rządu.

Rezolucja jednogłośnie została uchw a­
lona.

Na zakończenie wiecu radca Eiektro- 
wicz jeszcze raz  w  gorących słowach 
złożył podziękowanie imieniem zebra- 
nycli Posłow i di. Prószyńskiem u za 
przybycie na wiec oraz dzielną obronę 
interesów  tak narodowych, jak naszego 
powiatu.

□  OLFSZYCE. W  niedziele 7-gio 
bm, odbył się w O leszycach wróć po­
sła dr. M arcelego Prószyńskiego. Prze­
w odniczył diyr. P ląder, a sala Domu 
Polskiego była pełna. Po przedstaw ie­
nia] przez dr. Prószyńskiego sp raw  po­
litycznych i ekonom icznych uchwalił 
w iec na wmiosek burrr strza D obro­
w olskiego w-otuni ufności i podzięko­
wanie postow i Prószyńskiem u, poczem 
wijcc zamknięto.

□  CZOPTKÓW. N ow y urząd pocz­
tow y. Z dniem 1 października 1924 uru­
chamia się w  mitóscowości B azar po­
wiat Gzmrtków agencję oocztnw ą we 
w szystkich działach służby pocztowej.
Z tego pow odu przydziela się gminę 
B azar folw ark Józcfów ka i młyn S ta- 
wiszcz.e do inie;scow cgo zaś gminy 
Krzywofuka, Panszów ka i B uraków ka I 
do zam iejscowego okręgu doręczeń tej 
ag en c i w ydzielając je rów nocześnie z 
7am:e;sco\vego okręgu doręczeń u rzę­
du pocztow ego D żuryn.

□  STANISŁAWÓW. W zorow o pro- 
sp e ru ą c y  stanisław ow ski oddział S to­
w arzyszenia Kupców Polskich poddał 
iję  ostatnio adm inistracyjnie centrali 
w e Lwowie w chodząc w  skład W schód 
nio M ałopolskiego Gddziału Stów . KP. 
w  charak tc izc  sekcji jako jego całość 
składow a. Zerwanie z separatyzm em  
prow incjonalnym  i konsolidacją ruchu 
organizacyjnego Stow . KP. na terenie 
Małopolski W schodniej dokonana w  for 
mie pow yższej decyzji zarządu Stow. 
PCI5, w  Staniskiw ow ie jest niewmtptiwie 
zasługą obecnego prezesa sekcji S tani­
sław ów  ip. Juliana Pollaka. pod którego 
w ytraw nem  i kroskPwem  kieiię^unió.- 
wem  pozostają prace taint. sfer kupie­
ckich.

5port.
pięciobój lekkoatletyczny ata1 m łodzfc zr  

szkół średnich i rów norzędnych urząazomy 
s ta r a łe m  LKS. Logon zgrom udzh w czo­
raj na starcie  21 zaw odników . O dhyły  s ’ę 
trzy  punkty p ięcD boju: i zut dyskiem, skok. 
w aal * bieg na 200 m. Dz‘ś c‘ag dalszy. 
O bszerniejsze spraw ozd -d e  zam ieścim y w 
ju trzejszym  nu.neize.

Sprostow anie. LI<S. Pogoń prosi tia& o 
zaznaczerJe, że  skutloiem pomyłki podano 
w e w czorajszym  komutrikwcie klubu, g ło­
szącym  o zaw odach treningow ych Pogoń I. 
■—Pogoń II. dz'eń dzisiejszy, jako termin 
spotkania Zaw ody te o d b iły  się już w czo­
raj (2 1 d’a pierw szej drużyny).

19. pp. O. L.—4. pp. Legionów  4:2 (2:2) 
Pow yższe  zaw ody zapow iedziane jako roz 
g ry w k a  o misaraosiw o Armik rozegr.a-ne 
jednak, z powodu braku reprezentacyjnego 
rk ładu  4 pp, L. jako tow arzysk ie , p rzy ­
r o s ły  zw ycięstw o 19 pp O. L. Goście 
rozporządzają  najlepszym  m ateriałem  w  na 
padzie, a zw łaszcza na skrzydłach . T yiy 
s? słabsza częścią drużyny Drużynai lwow­
ska idę o: iągnęła w e wczoraiiszej grze sw ej 
zw ykłej formy. Sędziow ał p. Szlesser.

B k li—ttasrnonea H, 3:0 (0:0). Zaw ody 
tow arzysk ie  zakończyły  s‘ę pew nem  zw y ­
cięstw em  Białych.

,>Aerolioyd“ Polska 1’nja lo tn cza . Pi.ia 
20 w rześnia1 odleciało do W arszaw y  5 c - 
sób o godz. 8 rano, p^zy lecato  z W uirsza- 
w y  5 osób o godz. 17.30 w iecz

Dział ehonomiczny.
^ W ie lk a  wystawa drobiu. W  dińacn 

26 i 28 października br. odbędzie się w 
W arszaw ie wielka w y staw a drobiu, 
gołębi i jrsów, w  połączeniu z targiem 
okazow. W y staw a ta dla dalszego po­
stępu hodowli drobiu w  Polsce ma b a r­
dzo wicikic znaczenie. Z .głoszona na jŁ 
u.yał w  v/j/staw ie przyjm uje Komitet 
w y staw y  w  W arszaw ie, Kopernika 30.

5% W strzym anie w ydaw ania koncesji 
sp iry tusow ych. M.n. skarbu zaw todam a 
że w obec Y/prowadzema monojrolu spi- 
ry .tr-sowego, koncesji sp irytusow ych nie 
wwdaic sfę.

"/* Co się z  Po!-dd wywozi. W  dniu 
19 bm. odbyło się normalne pojedzenie 
zmniejszonego kompletu przyw ozu iw y  
wrozu w  spraw acli uchwalenia pozwoleń 
lub zakazów  na import itib eksport sze­
regu artykułów . Pozwolono w yw ieść 
47 i pół tony odpadków  białej blaeiiy, 
jako szmelcu do Niemiec; 20!.450 kg. 
m elasy; 5 w ag. odpadków drożdżo­
wą/eh i kiełków  s?odowrych, 3 wag. ka­
szy  lireczanej; 65 wag. s)odu;L54 i pól 
w-agona kukurydzy; 35 wag. buraków  
suszonych cukrow ych; 1.31 W kg. snro- 
wrych skór futer źrebięcych; .-50 ton 
otrąb jęczmiennych, 350.600 ton kg. zie 
m m aków oraz 300 wag. ceitilozy.

N o f o u r M ?  g i p s o w e

O lE in A  WARSZAWSKA.
W arszaw a . 20 w rześn ii 1924.

W alu ty  1 dew izy : T endencja bez zmiuny.
N. Jo rk  5.18)4-; 1 ondyn 23 12)4; P a r jż  

27.55; \V 'eden 7.32)4; P rag a  15 57 W ło­
chy 22.90; B elgja 25.95; Szwiajcairiai 98:30; 
Holandia '9990.

MUjonówka 0.67; Bony złote 0.88; Poż. 
złota 5.90; Poż. dolarow a 2.98. (AW.)

A kcje: T endencja mefedpoFta
B. D yskontow y o.lO; B. Handłoww 7.70; 

B. tlla Handlu ‘ -Drzem. 1.2(J; 13. K redyto­
w y 0 35; B. łlandknyy  rv Poznan‘u 2.8ĆĆ
B. Przem ysłuw w  0.52; B. Tow. P-półdz. 
14.00; B. Zachodni 2 20; Khewski 0 29; 
pniess 1.39; Zgierz 3.00'; E lektryczność 1 99; 
B row n-B over' 1.10; S '! r  i 8 w  at!o 0.65; 
C hodnrów  6 20; Gzęstoc-ce 3.15- t'joslnw ■- 
ce 2.45; Cuk>er 5.30; E irley 0.43; W ęgiel 
TH.— IV 8.00; Cegielski 0.80; Lilpop 0.S5; 
M odrzejów  d tó m e  6 55; Norblin 0.98; O- 
s tro w eck ic  9.30; P arow ozy  0.46: Poc'sk
2.40: Rudzki 1.92; P tarach o wice c.-iS; Ur- 
su , 2.60; Z eleniewski 11.00; Z aw ierce  
40.00: Żyrardów" 3100; Ż yrardów  m iody 
23.75" B o m m y sk ' 1.50; Ż eg lug i 0.20; Ha- 
berbusch 6.30; Klucze 030 ; Maiew"-ski 16.50 
? p :ry tus 2.75. (AW.)

GIEŁDA SZW AJCARSKA

Zurych, 20 w rześnia 1924.
Z loty 102.50; N. Jo rk  5.2950; 1 -ondyn

23.62: P a -y ż  28.1250; W>edeń 0.1X17475: P ra  
ga 15.8250: W łoch j 23.2250, Belgja 26.20; 
lfudapeszt 0.0069; Holandja. 203.50: C hry­
stiania 72.75; Kooęnliagn 90.00: B ukareszt 
2.7250; Bcrlhi 1.26. (AW.)

GIEŁDA GDAŃSKA.

Gdańsk, 20 w rześn ia  1924
W arszaw a 107.48— 108—02; Z lo t - 107.85 

— 108.60 N. Jo rk  5.5984—5.6266: Londyn
25.0.5; P a ry ż  29.87—30 03; Berl*n 3.166— 
3JŚ324. (AW.)

Z SALi SĄDOW EJ.

Członek rządu dr. Fełruszewicza.
W yrok.
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P oczątków  uregulow anej poczty po­
towej w  pojęciu mniej w ięcej dzisiej­
szej poczty szukać naiezy w e Francji. 
R ozliczne w ojny  jakie prow adziła w  
XVII i XVIII w ieku z na tu ry  rzeczy 
■zmuszały ją niejako zaopatryw ać  swe 
'wciska w e  w szystk ie  znane nacaiczas 
śnodki łącznosc 1 a  p o  praktycznym  z a ­
stosow aniu ndoskoiiialać je coraz b a r­
dziej. F rancja  też  p ierw sza zaczęła  li- 
c ty  w ojskow e specjalnie trak tow ać i 
oznaczać irtiano wicie w  wojuńe przeciw  
Holandii w  r. 1672, odręczni j. uw agą na 
stronie adresow ej „a L ‘am jee de Moris. 
le prance“. W  wojnie reńskiej w  r. 1705 
już stemplem podłużnym  „AR. DE 
VILLAS“ a  w  czasie okupacji Anootiy 
w  r. 1834 p o  raz  p ierw szy  datownikiem  
“krągłym  z napisem  „B rigade F raucai- 
se a Ancoina“ i datą, jakiego dziś pirze- 
w a in ie  poczty  w sz^  ariach leralów uży­
w ają.

Dziś juz żadna arm ja w alcząca, jak - 
koiwiek rrtam y- wiele innych już środ­
ków porozum iew ania się, na czas dłuż­
szy  nie może się obejść bez poczty  po­
łowę], Ma ona podw ójne zadanaet p rze ­
wóz i doręczanie nrzedew szystkiem  
korespondencji w ojskow ej, w zględnie 
ta.k zwanei urzędow ej, oddziałom woj­
skow ym , następnie korespondencji p ry  
w atnej osób w ojskow ych. Zadani0 to  
zostało z czasem  znacznie rozszerzone 
i ncczty  potowe przew oziły  i doręczały  

jo Me na to stosunki zezw alały, paczki 
do pewnej wagi', listy  z zaw artością  
pieniężną oraz p rzekazy  pocztow e.

Zadanie w ięc w  całej sw ojej 'rozcią­
głości niezmiernej doniosłości tak  dla 
annji samej jak i pojedynczego żołnie­
rza. Li trzym anie stałej szerszej łączno­
ści w  każdej armii, czy to  z naczelnym  
dow ództw em , czy też  z oddziałami jest 
dziś „conditid sine oua nonr' każde! 
akcji wojennej, u trzym anie zaś łączno 
ści m iędzy żołnierzem  w  polu a pozo . 
stałym i najdroższym i mu osobami w 
ojczyźnie -względnie w  domu choćby w  
postaci najskrom niejszych w iadom ości 
konieczne. O ddziaływ ują one nader 
dodatnio na stan  duchow y żo łn ie rza  
podczas gdy  b rak  jakichkolwiek w iado­
m ości działa przygnębiająco na niego, 
w  następstw ie obniża jego w y trw ałość  
a  tem saniem  i w artość.

Należyte w yw iązanie się z ty ch  za­
dań w ym aga olbrzymiego, że tak  po- 
v-'iemy nakładu p ra c y  i obow iązkow o­
ści ze strony personailu poczt potowych 
już na ziemi ojczystej, a  cóż dopiero 
w obcym nieznanym  kraju, o  złych 
drogach gdy w ojska znajdują się w  
ciągłym ruchu, gdy brak  często  naj- 
prym ityw niejszego pomieszczenia a 
n iebezpieczeństw o być schw ytanym  
p rzez  nieprzyjaciela za plecami. I 
w ów czas to  choćby najlepsze regulam i­
ny  służbowe okazują się m arne i ta  
w łaśnie poczta połowu, k ró raby  chciała 
trzym ać się ściśle przepisów , w yszra­
by  na tern najgorzej.

N owoczesna polska poczt? połow a w  
całym  tego słow a znaczeniu została  u-, 
rządzona w  lutym 1919 r. a do czasu 
zaw arcia  pokoju z bolszewikam i by ło  
czynnych 4 soi townie uoczt potowych, 
7 głów nych pcyćt poSJ 62 polowych i 
10 etapow ych. S ta tystyka  wojsk. kom. 
p ccz t polow ych p rzy  sztabie general­
nym w ykazuje, że w  czasie od 1 s ty ­
cznia do 31 grudnia 1920 przeszło p rzez 
poczty  potow e z frontu do kraju listów  
służbow ych 4.678.700 sztuk, listów  p ry ­
w atnych 41,885.000, listów  w artośc io ­
w ych 48.2 -10. paczek urzędow ych 6.156, 
nrzekazów  poczt. 14.350 sztuk na kw otę 
10,Jp3.fcOu mkp.

Z kraju na front odeszło listów  u rzę­
dow ych 3,905 000 sztuk, listów p ry w a t­
nych 33.597.CC0, listów  w artościow ych  
6.45C, paczc-k 135.C00, przekazów  17.081 
sztuk na kw otę  7,478.460 mkp

Zestaw ienie to sta tystyczne dowodzi 
dosadnie o w artości i o ogrom ie p racy  
poczt polow ych, dlatego też prak tyczne 
wyszkolenie już w  czasie pokoju okazu­
je się konieczne. Rozumie się sarno 
przez się, że służba poczt polowych 
w  czasie pokoju różni się barerzo od 
służby w  czasie wojny, lecz dobra i 

•praktyczna szkoła może dać jak najlep­
sze w yniki w  chwili poważnej. O p ra ­
ktycznych ćwiczeniach poczty palow ej 
w  naszej armji dotychczas nie słyszeli­
śmy , jakkolwiek zagranicą jest pod tym  
względem inaczej. L. Siw iec.

3613

Iii ii
od @0 s r .

O d b iorcom  hurtow ym  
w ysok ie  rabaty

n

ręmycii
od T 4 5  Z Ł  cd T - - Z Ł
RUCH* M uł KiUAskiego 1.

Klatki f iid n
nas

i
poleca 5402

Pr. C Ł t a d e k
m agazyn tow. żel. rreta. 

nożowa. i blach,
Lwów, U y n e k  4 3 .

(róg ul. GrodncKich).

Magazyn i pierwszorzędna pracownia

FUTER ^
K A F . O L A  O W I  N a R A
Lwów, ul. Krzywa 40 lub ulj A kadem icka 5 
w podw órzu  w ykonuje w szelk ie ro b o ty  w 
zak res kuśn ierstw a w choazące po cenach 

najprzystępniejszych. 4869

~ Ogłoszenie.
Państwowe Zakłady GrrUćs-ne 

M inisterstwa Skarbu w  W arsza­
wie posiadają na upizedaż:

Papier pakowy wagi 70 i 80 gr. 
mtr2 formatu 70x90 cm.

Kancelaryjny mleczny ior. *331/«7^2 
cm., 71x88 cm. i 58x90 cm.

Kancelaryjny biały for. 331/2x42 cm. 
w różnych gatunkach własnej produkcji 
w  Papierni P. Z. Gr.

Reflektanci na Kupno proszeni są o 
składanie ofert dc Dyrekcji P. Z. Gr, 
w  Warszawie, ul. Al. Jezorolimska 91 
na każdą ilość poczynając od iOOklg.

Bliższych informacji udziela Wydział 
Gospodarczy P. Z. Gr. tel. 130— 26 
i 146— 15.. . 5179

SlcM  nul boczna pl. A kadem ic­
kiego. Naitansz*- w ydaw nictw a zaw sze na 

__ składzie. W ysyłka na prow incję. 4704

Zarząd lm
t Berlinie Wniiiiisi (Breslsi)
i w e wszystkich większycn miastach 
Niemiec obejmuje a gwarancją za  

czy sty  zysk. 5640

L A I S E ,
Breslau 16 (N iem cy).

P a p z y o  Safer
E. SOLIK (U s id li

L w ó w ,  S o b i e s k i e g o  4-.
po leca : fu tra  w ed ług  w zoiów  najm odniej­
szych najlepszej jakośc i i po cenach bar­

dzo um iarkow anych. 5616

S y n d y k a t  z b e £ o w y
Społls z yi. tijn. rm Lwowie.

ul. Jagiellońska 20. I. p.
SPRZEDAJE ze  s w e g o  m iy n a  w e  L w o w ip w a g o n o w o  i de- 
tajlicznie m ąkę pU MĘ  PiGIWSZSi jwBŚU w  3-gatunkach, tudzież  
grys i om ieciny  po  cenach najniższych z  dostaw ą  do  dom u.

Ksiisoiatywoin. mtrn irzedniizyi i isiselizn ulgi
w spłacie.

PRZYJMUJE każdą ilość  zboża  do przemiału.
5514 MIELJIA zb oże  na m ąkę.

• P i ty  w a f l o n o j f a  z a w h  odziała k re ly fu  weflifc osobnycli omów.
Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja codziennie w g. od 9 do 2.

fhjleps^a pasz? dla Bydła mlecznego i wołów

M w j f l i  i l i f t  E« ii
5513 s p r z e d a j e

Co&rrwnto w SBodoftwie z nafycfimiasferoą desfawą-

ŚE B SE W B SSSB B iJB SB M

B A N K

w Krakowie

O f f d z ia ł  L w ó w
TE3ZSCIEGO M A J A  L. TE.

Adwokat

przen iós ł  kancelarję ad w ok ack ą  
5oio z  R aw y  Ruskiej do

z  F g f c r y h i  R r f a s r a  lir. P i f t a s f c i g
w b u u s a c z u

poleca 4444

PIOTR NUZ3KG WSKS
Magazyn towarów biaKSfnyth i M im ów

W E S W D W iE , UL. SZAJNOCHY 2 ,
(b o c a n u  K o p e rn ik a ) ;

T e l e f o n y
13’ G, 2014, 

. 2012.

przyjmuje w kłady, dyskon-  
99 tuje w eksle , udziela kre­

dytu i przyjmuje wkładki  
na u m ó w io n y  procent.

przyjmuje zlecenia w  zakre­
sie  papierów , dew iz  i walut, 
k u p u j e  i s p r z e a a j e  l i s t y  
z a s t a w n e  p r z e d e w s z y s f -  
K ie m  B a n k u  K r a j o w e g o ,  
H i p o t e c z n e g o  i T o w .  E ^red. 
Z i e m s k i e g o .  5002

z a stęp stw o  Krak. T ow arz .  
Wzaj. Ubezpieczeń. Prze-  
p row aaza  w szystk ie  rodzaje  

ubezpieczenia ż y c io w eg o  
oraz ułatw ia Kredyt osobisty  
ubezpieczonym  w  sw o im  
dziale życ iow ym .

l



12 „SŁO W O  POLSKTp “ 260 z 22. w rześnia 1924.

n a j t a ń s z a  k s i ą ż k ą  w  e u r o p i e  i
Mająca trzydziestoletnie tradycje i doronek wydawn.cz: z górą 900 tomów

BIBLJOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH
Redaktor: STANISŁAW LAM. Wydawca: FLLIftS GADOMSKI.

*

wznawia z dniem 1 października 1924 r. swoją tiz^lalność, jaKO wydawnictwo tygodniowe.

„BIBLJOTEKA DZIEL WY B DR R WY C K "  udostępni najszerszemu ogółowi inteligent i
polskiej nabycie książki taniej a wartościowej, dając

w prenumeracie c j  t ? dzień.

z a  1  s l o t y  £ 3  g r o s s j
— m— n  m m m m m — m w w M H B n r  , -rrmi!Tr» ^ -f- ^ rrr*~ r "iiiMiiiim ~ii^MiiTffMTmTMminiiminniTT~~"'^*^Tf

B U i ¥  TO M  S Ł P S gB O lM fgY
p ow ieśc i  polsk ich  i obcych , arcydzieł literatury w szech św ia tow ej ,  oraz dz ie ł  podróżnych, egzotycznych  i p o p u la r n o -n a u k o w y c h  
W ychodząc  z za łożenia , że książka nieuprawna ulega szybkiemu zniszczeniu i traci s w ą  w artość  bibljoteczną, w yd aw n ic tw o  
, , W Y D A W N I C T W O  B 1 B L J C T E K J  D Z I E Ł  W Y B O R O W Y C H “  p o sta n o w iło  prenum eratorom  s w o .m  dodaw ać

1 r  b e z p ła tn ie  tr w a łą  o p r a w ę  p ó ł p ł ó c i e ń n ą .
, ,B !B L jO  r E K A  D Z IEŁ W Y B O R O W Y C H -1 iest tedy jedynem  w yd aw n ic tw em , które zapaw nia  czyteln ikowi sta łą  lekturę, daje 
m o żn o ść  szybkiego  skom pletow ania  niezbędnej w  każdym  kulturalnym dom u bibljoteki i dostarcza najlepszej rozrywki na długie  
z im ow e  w i e c z o r y . -, . . . =^=— ^  najbliższym czasie  ukażą się w  „B IB L JO T E C E  D Z IEŁ W Y B O R O W Y C H 11 następujące utwory:

K. reakuszynsk: „Piąte przez dziesiąte". Tom  n ie u d a n y c h  ciotąd, jak  zaw sze, 
św ietnych hum oresek , opow iadań  i listów.

1. 5tev?nson: „Człow iek o c«vw twarzach". J e a n a  z najlepszych pow ieści 
rozg łośnego  p isarza  angielskiego, oenuta na tle fantastycznych przeżyć.

M. Martzi: „Tajem nica Atlantydy". Z agadka A tlantydy, k tó ra  posłużyła za  tem at 
do wielu opow ieść i od w ieków  zajm uje um ysły ludzi — zosiata  tu  o św ietlona w szech­
stronn ie . A utor opow iada o zam ierzchłej ku ltu rze tej p rakolebki rodu  ludzkiego barw nie 
i tak  zajm ująco, ż c naukow e to  dzieło  czyta się z n iesłabnącem  ani na chwile z a in te re ­
sow aniem , jak najciekaw szą pow ieść. We Francji k siążka ta  osiągnęła  rekord  wydawmdzy.

Bourgat: „Dram at w wielkim św iecie". Św ietny rom ans ze św iata a ry s to k ra­
tycznego, przedstaw iający irc.ied ję  kobiety, k tó ra  z m iłości popełn ia  zbrodnię" — aby 
w końcu nie osiągnąć swych ideałów . Żywa fabuła, rozm aito ść  scen i ob razów , bogactw o 
spostrzeżeń  głębokich — oto  cechy te j powieści.

S W inaw er: „D októr P r z y ir im " .  Pow ieść pełna  hum oru, k tó ry  cechuje 
w szystkie utw ory au to ra  „Księgi H ioba“ i „R oztw oru D -ra P ytla“.

H. B ław atska: „D ziw y Indji". N iezm iernie zajm ujący op is podróży  po Indiach, 
dający sensacy jne szczegóły z życia Yogów i fakirów  o raz  odsłan iający  tajem nice okultyzm u.

Lenin: „P am iętn ik". W prost rew elacyjny m aterjał przynoś; ą te  zapiski, sk reślone 
przez w odza rew olucj, rosyjsKiej. P orów nan ie  tych Kart z pam iętnik .em  Mikołaja w yka­
zuje, dlaczego rew olucja zwyciężyła PamiętkiK Lenin? je s t książką, k tó rą  każdy poznać 
m usi, aoy zrozum ieć tlo rew olucji w ogóle, rosyjskiej zaś w szczególności.

M o ran d: „Lep is i l”ena“ . Pow eść z życia finansjery  fran cu sk ie j; u tw ór ten 
osiągnął we Francji nakład  200.000 egz.

W . Husarski: „M alarstw o w spółczesne". K siążka ia jest jedynem  w literaturze 
polskiej studjum  o m alarstw ie naszem  i obcem  w ostatn ich  dw udziestu  pięciu latach 
eharak teryzu jącem  nie tytyo k ierunki tw órczości, a le także  i indyw idualności ni Ja rsk ie  
P iękne nustracje  dopełniają treści, sk reślonej p iórem  jednego  z najw ybitn iejszych 
este tów  i k ry tyków .

A. t’Serstevens: „Rom antyczny w łóczęga", (rom ans).
L. Delerrie-Mardrus: „O bok MiłoSci", (rom ans).
L . WOifling (arcyks. Leopold  F erd y n an d ): „Pam iętnik Habsburgów ". Pierw sza 

w iarygodna  książKa odsłaniająca zakulisuw e spraw y życ ia  dw orsk iego  w W iedmu.
De Salberg: Grafclogja. N ajlepszy podręczn ik  do p o znan ia  natu ry  ludzkiej na 

podstaw ie charak teru  pism a

P onadto n ow e p o w ie ś c i: Juljusza K aden-B androw sk iego, F. G oetla , St. P rzybyszew sk iego , W . F iloch ow sk iego , F. O ssen dow sk iegc i innych.

t o m ó w  r o e s s a a ® ,

Prenumerata li wartalna Ta 18 llsIąźeK w_ oprawj:.e 16 zł. 
półro c śnie za 26 K-siążeR w o prawie 32 zl, 
rocznie za 52 RsiążeK w oprawie 64 zŁ

Pr*esyłRa pocztowa w  po leconej opasce: K w a r t a l n i e  4 p ó ł r o c z n i e  8 zł., r o c z n i e  ló  zł.

Prenumeratę wpłacać można w d w u  równych m iesięcznych ratach, z których pierwsza płatna jest przy zamówieniu, druga 
będzie pobrana za zaliczeniem pocztowem  przy w ysy łce piątego tomu.

32T Poszczególne tomy n ie  w prenumerac e 5o°|0 droższe. “3*®

l I S L J D f K K A  B E H E Ł  W Y B O R O W Y C H
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: WARSZAWA -  SIENKIFWILTA 12.
TELEFON Nr. 114-30. KONTO P. K O. Nr. 44-60.

Remastor odpowiedzialny i za zadca diukam i; W ilhtlm Antoni Skrzyczyński Z arukarai „Siowa Pols ldego“, Lwów, Znnorowicza 15.


